

Pływając 





ZSRR (APN). Wysokość tego 
gigantycznego „rondla" sięga 
Ifi metrów, a powierzchnia dna 
- można chyba grać tu w piłką 
nożną- maGOrneirów średnicy. 
Zbiornik na ropą je>t już 
zmordowany, ale dat hu na gó¬ 
r/e jeszcze nie ma. Wielotono¬ 
wa pokrywa leży na dnie, lekko 
wypukła, wzmocniona metalo¬ 
wymi żebrami. 



Dach podnosi się sam, jest 
pływający. 

Przy pompowaniu ropy do 
zbiornika - a może on pomieś¬ 
cić lylc ropy, że do jej przewozu 
trzeba by było 2€ pociągów - 
dach miąd/y specjalnymi pro¬ 
wadnicami zaczyna sią pod¬ 
nosić. 

Po co są takie pływające 
dachy? 

Ropa, jak wiemy, paruje* Ulat¬ 
niają się najważniejsze jej skład¬ 
niki, bardzo wartościowe frak¬ 
cje. I oczywiście le Intne skład¬ 
niki ropy oddzialywaią w jakiejś 
mierze na środowe mj. A „pły¬ 
wające dachy", ki-.re leżą za¬ 
wsze na powierz* tiul warstwy 
ropy i razem z nią opuszczają się 
i podnoszą, nie pozwalają ropie 
parować W ten sposób można 
zużyć wszystek surowiec, osz¬ 
czędzając sporo paliwa. 


OLIMPIADA HISTORYCZNA 

(OPOLE - „Trybuna Odrzańska”). Przed kilkoma dniami odbyła się 
w Opolu, na terenie* Zespołu Szkół Zawodowych Lm. S, Staszica VII okręgowa 
Olimpiada Hi storyc zna * zorganizowana przez Kuratorium Oświaty i Wycho¬ 
wania oraz opolski oddział Polskiego Towarzystwa Historycznego. Do tego 
etapu dopuszczono 20 uczestników - uczniów wszystkich typów szkól 
średnich Opolszczyzny, którzy ukazali się najlepsi w eliminacjach środowi¬ 
skowych, Jury po ocenie prac pisemnych i odpowiedzi ustnych uznało 
zwycięzcą Dariusza Ratajczaka, ucznia IV klasy, II Liceum Ogólnokształcą¬ 
cego w Opolu. Zakwalifikował się on do finału centralnego Olimpiady 
Historycznej w Warszawie, gdzie reprezentować będzie województwo opol¬ 
skiej. (dr) 


j Rozstrzygnięto konkurs 

NAJLEPSI Z JAROSŁAWIA 

(HSI - POZNAŃ). Ogłoszono wyniki konkursu, zorganizowanego 
przez Komendę Chorągwi Poznańskiej ZHP, który odbywał sią pod 
hasłem „Powstańcy wielkopolscy naszym wzorem", Oceniono 376 
nadesłanych prac. Formy plastyczne, jakie dominowały na konkursie, lo 
malarstwo r grafika. Najlepsze rezultaty osiągnęli z Jarosławia - hufiec 

I ’ środa Wlkp, i hufiec z Obornik. 

W konkursie wyróżniono 194 prace z czego nagrodzono 21. Wszyst¬ 
kie utworzą stałą galerię, poświęconą bohaterom Chorągwi Poznań¬ 
skiej. Organizatorzy konkursu spotkają się z autorami nagrodzonych 
prac w rocznicę wyzwolenia Poznania, (dr) 











Zaledwie w trzy dni po ukazaniu się 
komunikatu w gazecie, do redakcji nad¬ 
szedł pierwszy list . „Ten konkurs jest aku¬ 
rat dla mnie** - pisał „Reporter" z Gdań¬ 
ska, mając na myśli oczywiście nasz tego¬ 
roczny konkurs literacki,,Złotej Ostrogi" 
pod hasłem; 

Marzy mi się... 

który już po raz ósmy* (oU'ż len czas lec i!), ogłosiliśmy 7 
lutego, w lf> numerze „Świata Młodych". Ale ponieważ tyle 
się u nas ostatnimi czasy konkursów namnożyło, więc 
mogło się zdarzyć, że akurat ten przypadkowo umknął 
twojej uwadze. Dlatego, tez i dla tych, którzy brali i * 
w nim udział wielokrotnie, i dla tych, którzy być może w i 
roku próbują swoich literackich umiejętności po raz pif 
s/y przypominamy ponownie jego zasady. W knnku 
„ Złotej Ostrogi" może wziąć udział każdy czytelnik w wu j 
12-16 lat, który na 10-ci u maksimum stronach maszyno \ 
lub 20-tu czytelnie i jednostronnie zapisanych kartk. j 
z zeszytu, nadesle w terminie do 20 kwietnia for. opowiat, 
nie zatytułowane: 



Marzy niI się 


Prace podzielone na dwie kategorie wiekowe: 12-1 i 
i 15-16 lat, oceniać będzie szacowne jory, złożone z. pisarzy 
autorów Waszych ulubionych książek oraz redaktorów 
„SM". Ono również zadecyduje komu przypiąć jedyne tego 
rodzaju w świecie literackie odznaczenie: Złotą, Srebrną 
i Brązową Ostrogę, kto otrzyma wyróżnienie w postaci 
dyplomu, książek oraz nagród-niespodzianek, kio zostanie 
wpisany na listę honorową. Nie nagrody wszakże lecz chęć 
zmierzenia sic* z tematem, winny skłonić Oę do wzięcia 
udziału w tym konkursie. A kto wie, czy właśnie Twój* 
opowiadanie, wybrane z grona najlepszych, nie znajdziesiu 
w trzeciej już książce wydawnictwa MAW, na którą skład;. , 
się najlepsze utwory literackie ,.Złotej Ostrogi"? Oglos. 
nie wyników konkursu nastąpi z początkiem czerwca i 
najlepsze prace zostaną wydrukowane na łamach 
ich autorzy otrzymają honoraria. 

Nie wątpiąc zatem ani przez chwilę w Waszą bog, 
wyobraźnię - bo czymże byłoby bez niej to życie nas 
powszednie - zapraszamy do wzięcia udziału w konkur- 
na opowiadanie pb: 


Marzy mi się... 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA. 
PLEBISCYTY, POSTACIE... 


OPOLE (PAP). Encyklopedia po¬ 
staci śląskich, opracowana przez 
Instytut Śląski w Opolu, z którym 
współdziałało kilkudziesięciu nau¬ 
kowców z całej Polski, już nie tak 
długo znajdzie się na półkach księ¬ 
garskich. jej nakład wyniesie 30 tys. 


egzemplarzy, będzie zawierała 1400 
haseł E 900 ilustracji, rysunków 
i map. 

Druk encyklopedii zakończy się 
przed tegorocznymi uroczystościa¬ 
mi z okazji óCMuęia powstań ślą-' 
sktch - w maju, (W) 


RUINY ZAMKÓW, STRAŻNICE OBRONNE 
bez społecznych opiekunów 
nie miałyby szansy! 


CZĘSTOCHOWA (PAP). W woj. 
częstochowskim za chowało się wiele 
zabytków. Zarejestrowano tu ponad ć 
tys. obiektów architektury i 15 parków 
wiejskich podworskich. Jest też wicie 
pomników miejsc pamięci narodowej 
oraz ok, 3 tys. tzw. stanowisk archeo¬ 
logicznych . Kortsc rwa torzy byt ków, 


mimo ogromnych wysiłków, nie pora 
daliby sobie w sprawowaniu fachowej 
i ciągłej opieki nad tyloma obiektami 
bez pomocy społecznych opiekunów 
zabytków, zrzeszonych w Kole Opieki 
rud Zabytkami przy Zarząd ńe PTTk 
w Częstochowie, (ki) 


Zwyciężyła 



WA DOBRZYŃSKA 


OLSZTYN - „Gazeta Olsztyń¬ 
ska”, Jury zawodów okręgowych VII 
Olimpiady Historycznej, uznało zwy¬ 
cięzcą zawodów okręgowych Ewy Do¬ 
brzyńską, Jest ona uczennicą lit klasy 
Liceum Ogólnokształcącego im. Siela- 
na Żeromskiego w Bartoszycach, Zwy¬ 
ciężczyni uzyskała 96 pkt,, na 100 
mo żl iwych. Wszy;cy uczes uticy ol i m ■ 
piady reprezentowali wysoki poziom, 
o czyni może świadczyć fakt t że druga 
zawodniczka zdobyła 92 pkt. 

W trakcie uroczystego zakończenia 
olimpiady* zawodnikom wręczono na¬ 
grody książkowe li fundowane prze/: 


Kuratorium Oświaty i Wychowania 
u Suwałkach. Ośrodek Badań Nauko¬ 
wych im. W, Kętrzyńskiego, Ohztyfi- 
ską Wyższą Szkolę Pedagogiczną, Sta¬ 
cję Naukową PTH w Olsztynie, Woje¬ 
wódzkie Archiwum Państwowe, Insty¬ 
tut Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych,. Olsztyńskie Wydawnic¬ 
twu „Pojezierze" oraz, poszczególnych 
jurorów. 

I okazji olimpiady wydano pamiąi- 
kową plakietką obrazującą a wers me 
dahi ^Dtim Polski - Pomnik Wiernoś¬ 
ci Ojczyźnie 11 , (df) 
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Dziś wielu czytelnikom daje- 
my szansę nawiązania kore¬ 
spondencyjnej przyjaźni. Dru¬ 
kujemy obszerny wykaz adre¬ 
sów dziewcząt i chłopców ma¬ 
jących różne zainteresowania: 
• MUZYKĄ ROZRYWKOWĄ 
PASJONUJĄ SIĘ; 

Małgorzata Rurawska, 


Elżbieta Nowaczyk, 

Jolanta Zalewska, 

Beata Kołaczek, 

Danuta Siwek, 

Krzysztof Rogala, 

Anna lipiec, 

• KSIĄŻKI LUBIĄ CZYTAĆ: 
Małgorzata Krawczyk, 


Halina Garbacz, 

Alicja DyropińsIca, 

Lucyna Kudeł ka, 

Iwona Drobi k. 

Ryszard Ameta, 

• OPAKOWANIA PO CZEKO¬ 
LADZIE ZBIERAJĄ: 

Iza Kopek, 

Joanna Abramczyk, 

Anna Ardelt, 

• SPORT UPRAWIAJĄ: 

Danuta Żukowska, 

Robert Łatany, 

Henryka Napierafeka, 

Artur Hoisld, 

• ZWIERZĘTA KOCHAJĄ: 
Beata Pisarska, 

Jolanta Suchecka, 

Joanna Ptlkowska, 


GDYBY 
ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 

Czekamy 
na zmiany 

IfgrcerMwu prz.cz kilki ijMaiTikh lat było 
niczym, nic się w nim nie dziulo, Zbiórki 
ndhywaly się* ale cu lo były za zbiórki. Druzy* 
nmvy je , jhJ bębni iri" i byl zadowolony. A har¬ 
cerze i zuchy? Oni byli nnimnicj ważni. Kazali 
im przychodzić na zbiórki m przychodzili, 
jednak długu tu nich nic wytrzymywali, Ilriść 
us6h weiąż mai ab. Winę za to jx)nosiła przede 
wszystkim k^Jry kierów nie/u. W wielu szko¬ 
łach szczepowymi byli nauczycieli) którzy nie 
mieli zielonego pojęcia o harcerstwie,,, Swoją 
działalność ograniczali do pozostawania godzi¬ 
nę po lekcjach w szkole. 

Obecnie większość z nas* młodzieży, czeka, 
kiedy to wszystko się zmieni. Może zmiany 
nastąpią szybko? 

Czuwaj! 

Piotr Laskowski (14 1) 



Zarządziłbym natychmiastowe i skute¬ 
czne działa nie wprowadzające wżycie ba¬ 
rdzo mądrą ustawę, którą wydał minister 
zdrowia o zakazie palenia tytoniu w miej¬ 
scach publicznych, wszędzie tam, gdzie 
drugi człowiek, ten niepalący, stoi przy 
palaczu, milczy, brak mu oddechu, ale jest 
bezsilny.,, 

Palacze są jak narkomani, lecz uważam, 
że najgorszego rzędu: narkoman sam so- 
_ bie zatruwa -,, ni koty nom a n" zatruwa też 
tych, którzy nie ponoszą żadnej winy za 
jego „radość", za Jego nałóg. On ma już 
enzymy, które mu szybko rozkładają jego 
duże dawki nikotyny, niepalący męczy się 
długo - dla niego nie ma te} ulgowej 
taryfy, on wdycha dym w autobusie, 
gdzie pan kierowca pali, w tramwaju też 
pan motorniczy pali, a jeżeli już wypalił 
cały zapas - zatrzymuje wóz, podchodzi 
do kiosku, kupuje - pasażerowie czekają. 
Chciałoby się zawołać jak Cicero „O bogo¬ 
wie nieśmiertelni w jakich czasach ży¬ 
jemy"! 

Matka moja ma wadę serca, jest zakwa¬ 
lifikowana na operację, ale to jest niewi¬ 
doczne, a jeżeli Już powie i poprosi o nie 
palenie to nikt nie wierzy, że to jej aż tak 
szkodzi.., 

Palacz nie myśli, jest jak koń z klapkami 
na oczach, nie chce widzieć innych, widzi 
tylko siebie. Kiedyś mama starała się coś 
tłumaczyć, dziś już tylko milczy. Zmieniła 
pracę, dojeżdża znacznie dalej, bo tam 
mniej dymu - znalazła takich fajnych lu¬ 
dzi Mama moja wygląda bardzo młodo, 
jest delikatna, I piękna. I nie lubi się żalić. 
Więc piszę dziś ten list. Proszę o wydruko¬ 


wanie - nie wiem czy to się stanie, bo 
przecież w redakcji są palacze, może jed¬ 
nak te słowa dotrą do ludzkich uczuć, 
nawet tych palących, bo przecież i oni są 
ludźmi i oni mają serce! Więc niech je 
mają! Niech prawo będzie respektowane, 

Marek 

Rys. Marek Trojanowski 





pomogą? 

Podczas lekcji, gdy uczeń czegoś nie 
rozumie to nauczyciel potrafi tylko wy¬ 
dzierać się na niego od durniów, głupców 
aż po debili Oto komplementy, jakimi nas 
obdarzają, zamiast raz jeszcze nam wytłu¬ 
maczyć. W szkole nauczyciele mają swoje 
„humory" i trzeba się z tym liczyć, bo gdy 
jest zdenerwowany to stawia dwóje 
i uwagi, a gdy jest w dobrym humorze, to 
całą lekcję potrafi przegadać na inny te¬ 
mat nie dotyczący lekcji. To powinno się 
zmienić. Cotygodniowe godziny wycho¬ 
wawcze u nas w szkole się nie odbywają, 
gdyż co poniedziałek właśnie na tej godzi¬ 
nie jest apel, który trwa 40 min. My, 
uczniowie, nie mamy możliwości pody¬ 
skutować z wychowawczynią o sprawach 
nurtujących młodzież. Jesteśmy uczniami 
VIII klasy i czas, abyśmy jużmieli wybraną 
szkolę, ale nie mamy się kogo poradzić, 
bo nie mamy spotkania z wychowawczy¬ 
nią z powodu tych apeli. Proszę wydrukyj- 
cie mój list może nauczyciele zrozumieją 
i postarają się nam pomóc. 

Marzena z Zamojskiego 

5-lecie gazetki 

Białogard jest niewielkim, starym i za¬ 
bytkowym miastem. Ludzie tu bardzo lu¬ 
bią zabytki 3 chcą ich mieć jak najwięcej, 
np. w bibliotece miejskiej jest gazetka. 
Gazetka ta ma już 5 lat,. 

Może jest to eksponat zabytkowy, z któ¬ 
rym ludność Białogardu się nie chce roz¬ 
stać? Nigdy zabytków nie jest za dużo, ale 
nie róbmy z biblioteki muzeum! Gdyby 
ode mnie zależało, czas na nową gazetkę 
bym znalazła.,, 

„Paryżanka” tkf, VMI) 



Salt; wykładową do nauki obcego język* 
mamy dobrą, gdyż pogadamy kabiny 
iK./nia, czego pozazdrościłoby nam wiele 
^zkół średnich w Polsce. |odnak / łych 
kabin nic korzystamy. Są one jak to się 
mówi „na pokaz ! Czyż lo jesi ich zada¬ 
niem? 

Gdy się zbliża lekcja francuskiego wszy¬ 
scy drżymy, sam głos profesura doprowa¬ 
dza nas do tego, że stajemy się „cichymi 
trustami". Ma lekcji nie możemy się nawet 
r uszyć. d r gn ąr! Nie r nożen \y n a w e i pow ie - 
tlzieć „a", bo słyszymy „wylecisz za 
drzwi". Przyzwyczailiśmy się już do tego 
rygory My cznego trybu lekcji, ale... gdyby 
ode mnie zależało,.. W tym sęk, że nie 
zależy! 

„Reda" (15 I.) 

Nie dla mnie „Luxy"... 

Jako dojeżdżająca uczennica szkoły 
średniej mam doskonale wyrobioną opi¬ 
nię o kursach PKS. Sądzę, że moje uwagi 
mogłyby choć trochę polepszyć sytuację 
obecną. Otóż, stojąc rano zziębnięta i pod- 
denerwowana, bo jeden autobus poje¬ 
chał-wcześniej, drugi ma spóźnienie ok. 
35 min. z zazdrością patrzę na autobus 
„Lu*" relacji X-Y (Jeździ ich sporo - trasa 
E-22) wiozący 6-7 osób na 50 możliwych 
miejsc. I myślę: gdyby się tak zatrzymał, 
zabrał kilka osób z „miesięcznymi", zao¬ 
szczędziłoby to nam trochę czasu. Nie 
spóźnilibyśmy się na lekcje l nie zmarzli. 
Autobus przejechał, marzenie pryska, a ja 
czekam dalej. Już wiem, że zdążę najwy- 
żej na drugą lekcję, Ale oto „robotniczy", 
a nuż uda się wsiąść? Wszyscy (ok. 20 
osób - czasem więcej) biegiem do drzwi. 

I głos: „z miesięcznymi nie zabieram”. 

Gdy wreszcie dotrzemy do szkół, kilka 
lekcji przeleci i rozpoczyna się oczekiwa¬ 
nie, tak - oczekiwanie na autobus. 

Ten jedzle o 15,30 teraz jest 14,30. Co 
robić? Uczyć się na dworcu na ławce? - 
nie wypada. Zresztą po 7 lekcjach nie ma 
się ochoty, A potem słyszymy: „ Uwagat 
Autobus w dniu dzisiejszym z braku tabo¬ 
ru nie odjedzie. Pasażerów serdecznie 
przepraszamy ", Nie wyobrażacie sobie 
jak to ludzie odbierają... 

Następny jedzie o 16.20. Gdy w końcu 
dojadę do domu jest godziną 17,00. Szyb¬ 
ko zjadam zimny obiad i odrabiam lekcje. 
Gdy skończę naukę jest godz. 20-21* 
A więc szybko spać. Następnego dnia od 
5.20 wszystko zaczyna się od nowa. Gdy¬ 
by ode mnie zależało to 1) zmniejszyła¬ 
bym choć o kilka „Luxów" na korzyść 
„miesięcznych", 2) Rano przynajmniej je¬ 
den autobus przeznaczyłabym do prze¬ 
wozu z „z miesięcznymi". 3J Ewentualnie 
zamiast punktu 2 wprowadziłabym zwy¬ 
czajny, punktualny autobus. Jeżeli sądzi¬ 
cie, że moje uwagi są coś warte - wydru¬ 
kujcie. Jeżeli nie. Ust wsadźcie do kosza. 

Jolka 
wof* Tarnów 



Elżbieta Sokolska, 

• NA NOWE PRZEPISY KULI¬ 
NARNE CZEKAJĄ: 

Katarzyna Partio, 

.Halina Madążek, 

• FOTOGRAFOWAĆ LUBIĄ: 
Piotr Konowrocki, 

Izabella Kuczyńska, 


Alina Piekarczyk, 

► TURYSTYKĘ, WYCIECZKI 
PODRÓŻE LUBIĄ: 

Piotr Midi, 


fgfanta Belg, 
seata Sikorska, 




DZIĘKUJĘ NIEZNAJOMEJ PANI 

■*r 



Było to kilka miesięcy temu. Sze¬ 
dłem ulicą z moim psem. Ponieważ 
zbliżaliśmy się do skwerku, swoim 
zwyczajem odpiąłem psa ze smyczy. 
Chwilę myślami byłem daleko* I nagle 
zobaczyłem mojego psa, jak przebie¬ 
ga na drugą stronę jezdni. Przerażenie 
mnie sparaliżowało. Pierwszą połowę 


jezdni pokonał bezpiecznie. Potem 
miał mniej szczęścia, duży samochód 
przejechał nad nim E nawet się nie 
zatrzymał. Podbiegłem do mojego 
psa, nie miał żadnych zewnętrznych 
obrażeń leżał jednak bez ruchu i ciężko 
dyszał. Podniosłem go i stałem tak 
przez chwilę nie wiedząc co robić. Na¬ 
gle obok nas zatrzymał się „Fiat". Wy¬ 
siadła z niego pan-i i zaproponowała 
mt, że odwiezie nas do kliniki wetery¬ 
naryjnej na Grochówie, Gdy przyje¬ 
chaliśmy na miejsce, zobaczyliśmy 
wiele osób czekających ze swoimi pu¬ 
pilkami na przyjęcie. 'Opowiedzieliś¬ 
my o wypadku. Przepuszczono nas 
bez wahania. Lekarz dał mojemu psu 
zastrzyk przeciwtężcowy i wystawił ra¬ 
chunek. Trzeba było zapłacić 100 zło¬ 
tych, a ja nie miałem pieniędzy. Ta 
uprzejme pani zapłaciła za mnie i od¬ 
wiozła mnie pod sam dom. 

Leszek z Warszawy 
Rys. Marek Trojanowski 


* 





„Zanim kogoś 
skrzywdzisz..." 

Wzruszył mnie list Anki, która pisze o za¬ 
chowaniu się mieszkańców z jej wsi wobec 
dzieci upośledzonych. Zmusił on mnie do 
refleksji 1 pytań, które ciągle sobie zadaję. Jak 
ja bym się czuła, gdyby na mojej furtce wie¬ 
szano napisy w rodzaju: „głupek” „wariat¬ 
ka"? Co bym zrobiła, gdybym była wychowa¬ 
wczynią tych dzieci, jak wytłumaczyłabym im 
postępowanie ich „normalnych" przecież 
kolegów? 

Myślę, że postępowanie tej g rupy młodzie¬ 
ży nie świadczy o ich zbytniej inteligencji 
i rozumie. Jeszcze mogłabym zrozumieć, 
gdyby to te dzieci z zakładu tak się odnosiły 
do innych. Ale zdrowa, „mądra" młodzież? 
J to w XX wieku! Zastanawiam się, czy nie 
można przemówić mieszkańcom wsi do roz¬ 
sądku l pomóc dzieciom, które w niczym nie 
zawiniły. Przecież to tak nie może zostaćl 

Apeluję więc przede wszystkim do mło¬ 
dzieży; Zanim kogoś skrzywdzisz, zastanów 
się l wczuj się w Jego sytuację! 

„Mika" 



Każdy 

popełniony błąd 
jest do 
naprawienia 

Podczas zimowych ferii byłam na zi¬ 
mowisku* Na początku było dobrze, ale 
po pewnym czasie zaczęły się kradzieże. 
Ginęły drobiazgi. Aż pewnego dnia zgj. 
nęła portmonetka. Wiedziałam kto je$i 
złodziejem. Otóż przypadkiem zobaczy¬ 
łam u mojej koleżanki z pokoju portmo¬ 
netkę, której przedtem nie widziałam. 
Może nie zainteresowałabym stęnią r ai e 
rzuciło mi się w oczy, że nigdy jej nie 
pokazywała i po wyjęciu ukradkiem pa¬ 
ru g roszy, szybciutko chowała. W dodat¬ 
ku jej wygląd doskonale zgadzał się 
z opisem zaginionej. Postanowiłam nie 
mówić o tym dziewczętom, ponieważ 
wiedziałam jak zareagowałyby. 

Czułam, że dziewczyna ta robi to tylko 
przez głupotę, dlatego nie uznałam za 
stosowne informować o tym kogokol¬ 
wiek. Pragnęłam dyskretnie porozma¬ 
wiać z nią. 1 doszło do takiej rozmowy. 
Nie chciałam powiedzieć wprost, iż 
wiem o wszystkim. Po dość długiej roz¬ 
mowie O wszystkim i o niczym, pod ją- - 
łam temat kradzieży* Wyrażałam się bar- 

dzo negatywnie o tych, którzy przywła¬ 
szczają sobie cudze rzeczy. Sugerowa¬ 
łam też, iż każdy błąd jest do naprawie¬ 
nia. Po pewnym czasie „zagubione" rze¬ 
czy zaczęły się „odnajdywać"* Dziew¬ 
czyna ta w moich oczach zmieniła się 
radykalnie. Poczuwała się do winy I sta¬ 
rała się zmazać plamę ze swego honoru. 
Jestem pewna, że więcej czegoś takiego 
nie zrobi, 

Elżbieta 

% 

Sprawdzian 
własnych sił 
i nerwó w 

W szkole gminnej w MP ogłoszono 
konkurs „O wawrzyn Jana z Czarnola¬ 
su". Nasz czteroosobowy zespół z W. 
przygotowywał $ię także do tej próby 
talentu. Ja, Anka, Ela i Marta postanowi¬ 
łyśmy zaprezentować po dwa utwory 
Jana Kochanowskiego i fragment prozy 
o tym poecie. Wszystko to trzeba było 
umieć na pamięć. 

Do gminy zawiózł nas autobus. Gdy 
wchodziłyśmy do szkoły, wszystkie Od¬ 
niosłyśmy to samo wrażenie, opanowa¬ 
ło nas uczucie podobne do tego, jakie 
ma się przed wizytą u dentysty* Po chwi¬ 
li okazało się, że przyjechałyśmy za 
wcześnie o dwie godziny, Trema i strach 
potęgują się. trzeba czekać tyle czasu, 
zadając sobie pytanie, czy uda się za¬ 
kwalifikować do eliminacji rejonowych. 
Do sali, w której czekałyśmy na rozpo¬ 
częcie konkursu, wchodzą dwie dziew¬ 
czynki. Są blade i czerwone na prze¬ 
mian* One nie mówią nic, my zaś od 
czasu do czasu śmiejemy się z siebie, ale 
jest to bardzo naciągany i sztuczny 
śmiech. Kiedy wybiła godzina 13-ta 
i wszyscy już się zebrali, odczytano ko* 
tajność w jakiej mieliśmy stawać przed 
komisją, Nasza szkoła jest na końcu. 
Wszyscy się trzęsą i nerwowo powtarza¬ 
ją swoje kwestie. Wreszcie stajemy 
przed jury. Pot mnie oblewa ze strachu* 
Błądzę oczami po tablicy, po ścianach, 
po twa rzath i mówię utwór* Początkowo 
idzie chropawo, dalej znacznie lepiej' 
Wychodzimy szczęśliwe, ale jaszcza peł¬ 
ne strachu i emocji. Czekamy na we¬ 
rdykt I kiedy okazuje się, że zakwalifiko* 
wałyśmy się wszystkie do następnego 
etapu, nie dowierzamy własnym 
uszom. Obejmujemy się i płaczemy ze 
szczęścia. Nasza polonistka podziela tę 
radość. 

Ów konkurs był dla mnie pierwszym 
sprawdzianem własnych siL Opisując 
Wam swoje wrażenia, przeżyłam te 
chwile na nowo. . 

Małgorzata 
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Ruchliwa arteria komunikacyjna stolicy. 
Aleja Stalingradzka. Niedaleko - Fabryka 
Samochodów Osobowych* Miedzy dwo¬ 
ma niewielkimi uliczkami Gersona i Wit- 
kie wieża pusty, niezagospodarowany plac* 
Sterta gnijących materacy. Rdzewiejące ru¬ 
ry. Na skos wy deptana przez ludzi ścieżka. 
Skrót, którym mieszkańcy lego zakątka 
Warszawy wracają do swych domów, I nic 
nie wskazywałoby na fakt, że przed laty ten 
wydeptany teren wyglądał inaczej , gdyby... 
Gdyby nic trzy drzewka rosnące na skraju 
placu. Widać hyl czas, kiedy troskliwa ręka 
zadbała o to by miejsce to nte wyglądało 
tak ponuro jak dziś. 

Śliwice, Niewielkie warszawskie osie¬ 
dle, W kilkudziesięciu domach rozpoczęto 
nowe życie. Przyszło na świat pierwsze 
powojenne pokolenie. Dla powiększającej 
*ię gromadki dzieci nie było miejsca m 
Śliwicach. W czasie sąsiedzkich pogawę¬ 
dek „przez plot co rusz wypływała sprawa 
znalezienia dla nich bezpiecznego miejsca 
do zabawy, I może na rozmowach by się 
skończyło gdyby nie energiczny pan To¬ 
ma szczyk. 

Byl pełen pasji i pomysłów- wspomi- ‘ 
na ją mieszkańcy nieżyjącego już działacza 
komitetu Osiedlowego, 

W pięćdziesiątym pierwszym roku 
^plantowali już ogrodzony teren. Posiali 
traw ę. Sprzęt zdobyto przy pomocy Dziel¬ 
nicowej Rady Narodowej- W tym samym 
roku dzieciaki huśtały się, budo waty zamki 
z piasku, jeździły'na rowerach i hulajno¬ 
gach na specjalnie przygotowanych do te- 
alejkach. Po kilku lalach znalazł się 
barakowóz - schronienie przed deszczem. 
Znalazł się też opiekun organizujący zaba¬ 
wy I zapewniający bezpieczny pobyt na 
teren kr placu. I wydawałoby się, że pra¬ 


nie wiadomo skąd przyniósł wiadomość: 
cały teren osiedla wykupiła fabryka. W Ka¬ 
dzie Narodowej potwierdzono wiado¬ 
mość Konkretnie jednak, kiedy nastąpi 
przeprowadzka i przeznaczonych na roz¬ 
biórkę domów, nikt nic wiedział. W latach 
61-65, przyzwyczajano się do myśli o zmia¬ 
nie, o końcu Śliwic. 

- jak długo jednak można żyt na waliz¬ 
kach? - pytają mieszkańcy,, którzy jeszcze 
dziś, w 1981 roku, niewiedzą nic o swojej 
przyszłości. Coraz więc rzadziej in te refo¬ 
wali się życiem osiedla. 

W 1%9 roku Wydział Oświaty Rady Na¬ 
rodowej odmówił prośbie o ponowny 
przydział pół etatu dla opiekuna dziecię¬ 
cego ogfódka, uzasadniając decyzję „nie 
zaplanowano tego rodzaju pomocy dla 
osiedla' . Od tego momentu wszystko za¬ 
częło się walić Większości mieszkańców 
odeszła ochota do dalszego działania. Nie 
wiadomo kto i kiedy podpalił barakowóz 
służący dzieciom za schronienie. Niedługo 
potem wykopano słupki, zniknęło ogro¬ 
dzenie. Sprzęt gdzieś się ulotnił. Powoli 
plac, bezpieczny azyl dla dzieci zmieniał 
się w ruinę, leszcze Komitet Osiedlowy 
szukał możliwości wywalczenia podstawo¬ 
wych praw dla Śliwic. Zachęcano miesz¬ 
kańców do porządkowania osiedla. Na 
apel zjawiła się.,, jedna osoba. 

- Co można było zrobić - mówi dziś 
jeden z działaczy osiedla Jerzy Kowalik. - 
Nie wiedzieliśmy do kogo należy teren 
byłego ogrodu dzieci, W Radzie Narodo¬ 
wej mówiono: - rozmawiajcie z FSO, 
W FSO: - my nic nie wiemy „bijcie" się 
z PGM {Państwowa Gospodarka Mieszka¬ 
niowa), A z PGM-u odsyłano nas do Rady 
Narodowej albo do fabryki. 

Ba, mieszkańcy nie wiedzieli nawet, (ta¬ 


Tak wygląda dziś teren, na którym przed laty bawili się najmłodsi mieszkańcy Śliwic 

Fot. Dąbrowski 



kie przynajmniej było ich odczucie) w czy¬ 
ich domach mieszkają i do kogo należą 
przydomowe ogródki. Apatia i obojętność 
była więc w tej sytuacji zrozumiała. Na 
placu między Gersona i Witkiewicza Irzy 
coraz wyższe drzewa zasadzone ku radoś¬ 
ci i zdrowiu małych śliwfczan ze spokojem 
obserwowały kalejdoskopowe obrazki: 
w zimie wysypisko śmieci, w locie kopanie 
wielkiego rowu* A ludzie korzystający ze 
skrótu mijali obojętnie drzewa wracając do 
swoich (może nie swoich?) domów. 

Lhiluję dowiedzieć się jak to właściwie 
jest ze Śliwicami, osiedlem dawno skaza¬ 
nym już na zagładę. 

Główny specjalista do spraw plan o wanta 
i przygotowania inwestycji FSO: FSO inte¬ 
resowałby teren Śliwic tylko w wypadku 
gdyby planowano produkcję 200 tys. sa¬ 
mochodów rocznie. A gdzie nam dziś do 
lego wzdycha przedstawiciel fabryki* 

W Wydziale Architektury Rady Narodo¬ 
wej otrzymuję dość niejasną odpowiedź 
i skierowanie do PGM, Tamże dowiaduję 
się o umowie podpisanej z FSO przydzie¬ 
lającej fabryce interesujący nas teren na 
okres od 15 X 79 do 31 XII 1965 roku. 

- A jednak ten teren do kogoś należy. 
To już dobrze - cieszą się członkowie 
Korni tein Osiedlowego. Dziwią się tylko, 
że w czasie rozmowy z dyrektorem admi¬ 
nistracyjnym FSO nie poinformowano ich 
o tym dość istotnym dokumencie. Rozmo¬ 
wa, która odbyła się u 1 ubiegłym roku nie 
należała do najsympatyczniejszych, nie¬ 
mniej obiecano mieszkańcom Śliwic po¬ 
moc w utrzymaniu porządku wokół 
osiedla. 

O rozbudowie fabryki nie ma na razie 
mowy. Więc o likwidacji osiedla również. 
Mieszkańcy mają znów perspektywę życia 
na Śliwicach jeszcze z dziesięć, może dwa¬ 
dzieścia lal. Czas więc by obojętność znik¬ 
nęła. Wierzę też, że chęć działania samych 
mieszkańców przekona przedstawicieli 
fabryki w sens udzielenia pomocy Śliwi¬ 
com, Pomocą' potrzebnej, by osiedle znów 
wróciło w miarę do normalnego żyda. 
A jedną z pierwszych spraw jesi plac zabaw 
dla dzieci, których nie jest tu wcale tak 
mało (wbrew temu co mówiła urzędniczka 
wydziału oświaty uzasadniając brak zainte¬ 
resowania placem zabaw) i które muszą 
mieć swoje bezpieczne miejsce w tym za¬ 
kątku Warszawy, Mam nadzieję, że drzewa 
będące świadkami zniszczeń zazieleniąsię 
z radości na widok powrotu życia na Śliwi- 

cach ’ MILENA HAYKOWSKA 

# 

P.S. O dalszych losach placu zabaw na 
Śliwicach poinformujemy naszych Czytel¬ 
ników, 


Przedstawiając jeden z istniejących już 
w Nowym Sączu osiedlowych placów za¬ 
baw życzymy mieszkańcom Śliwic zwy¬ 
cięstwa w bitwie o miejsce dla swoich 

dzieci Fot. M* Szymański 


blem rozwiązany został na zawsze. Jak się 
to więc siało, że dziś na tym skrawku ziemi 
pozostały jedynie smutne drzewa? 

- To nie było tak, że my zaścianek i kon¬ 
serwa nic nie rozumiejąca, buntowaliśmy 
Się przeciwko fabryce tylko dlatego, że 
istnieje - gorąco zapewnia Jadwiga Zawa¬ 
dzka, pamiętająca pierwsze lata dramatu. 
Bunt wybuchł wówczas, gdy zebrali się po 
raz pierwszy przy zwalonym plocie i zła¬ 
manej jabłonce u jednego z sąsiadów. Wą¬ 
skimi uliczkami Śliwic coraz częściej pę¬ 
dziły wielkie samochody dostawcze, Ruch 
i hałas nie ułatwiały życia. Afe po tym 
pierwszym odruchu emocji postanowili 
urządzić swoje życie obok nie bardzo 
znośnego „skulku uprzemysłowienia". 
Dobili się o tablice zakazu wjazdu na teren 
osiedla samochodowo nośności ponad 2,5 
lony. Postawiono też znaki ograniczające 
szybkość wszystkich przejeżdżających po¬ 
jazdów. Wytrzymali likwidację szkoły za¬ 
mienionej na szkolę przyzakładową fabry ¬ 
ki. Cierpliwie leż upominali się o respekto¬ 
wanie ich prawa do porządku na osiedlu* 
Coraz częściej tablice i znaki znajdowano 
połamane albo po proslu tajemniczo zni¬ 
kały, Plac zabaw jednak, ich duma, funk¬ 
cjonował zupolnie nieźle* 

Niepokój powróci) wówczas, gdy Moś 
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PO NIEUDANEJ PRÓBIE 
UPROWADZENIA SAMOLOTU 


10 stycznia br. udaremniona została próba porwania 
samolotu PLL „Lot", który odbywał rejsowy kurs na 
trasie Katowice-Warszawa. Czterej porywacze w wie¬ 
ku 17-19 lat usiłowali wymusić groźbą użycia ładunku 
wybuchowego zmianę kursu na Wiedeń lub Frankfurt 
nad Menem. Tyle komunikat PAP. 


W Zasadniczej Szkole Górniczej 
kop, „Rydułtowy" w Wodzi- 
sławiu Śląskim wll klasieelek- 
tro technicznej koledzy wspominają Ma¬ 
riusza. Jeden z ,.bohaterów" tej pożało¬ 
wania godnej eskapady właściwie skoń¬ 
czył naukę w szkole już wl klasie. Chłop¬ 
cy mówią, że od września nie pokazywał 
się na zajęciach* 

Piotrek; - Byt koleżeński, j&k się cze¬ 
goś nie miało - fo pożyczył ale uczniem 
był słabym. Miał chyba dwa zeszyty do 
wszystkich przedmiotów * 

Mirek: - Chwalił się, że jego rodzice 
nic nie wiedzą o tym, że on nie chodzi do 
szkoły. Mówił, że jak skończy szkołę r to 
pójdzie do podoficerskiej szkoły saper¬ 
skiej. Miał brata w lotnictwie, a poza tym 
interesował się pirotechniką. 

Andrzej: - Miał głowę do tych rzeczy. 
Chwalił się nawet, że za 300złotych wraz 
z kolegami kupili w żwirowni, w Racibo¬ 
rzu - kilogram trotylu. Mówił, że jak 
kiedyś rozbrajali z bratem łuski pistole- 
to we, to jedna z nich tak wypaliła , że brat 
stracił oko. 

Piotrek: - Stale przynosił do szkoły 
łuski z pistoletu , Jak mieliśmy górnic¬ 
two - taki przedmiot - to z tablicy z za¬ 
palnikami, coraz to któryś ginął. Wie¬ 
dzieliśmy% że to on zabierał. Opowiadał 
zresztą, że próbował je w domu podłą¬ 
czyć do baterii, ale zapalniki używane 
tako pomoce szfcofne zawsze były 
puste ... 

Mirek: - Mariusz nigdy specjalnie nie 
trzymał się klasy, ani też nie szukaI na¬ 
szego towarzystwa, Miał swoją paczkę 
w Raciborzu, Wspólnie interesowali się 
pirotechniką i militariami. 

Andrzej; - Razem jeździliśmy pocią¬ 
giem do szkoły. Wieczorami łaziliśmy 
po Raciborzu. Czasami szliśmy na zaba¬ 
wę, afe częściej do kawiarni „. 

Piotrek: - W i klasie mówił , że i tak 
zwieje do Czechosłowacji, że w Polsce 
nie będzie, ale Niemców nie lubił... 

Andrzej: - Imponowały mu pienią¬ 
dze, stale mu ich brakowało. Latem mie¬ 
liśmy jechać razem na OHP, żeby trochę 
zarobić, ale Mariusz w końcu zrezygno¬ 


Romka, który trenował w „Unii" zapasy 
i świetnie się zapowiadał. Był nawet 
wicemistrzem Polski juniorów. Jeździł 
na obozy i mecze, lubił podróżować, ale 
nikt nie przypuszczał, że odważy się na 
coś takiego, 

Kazik: - Kiedy ostatni raz rozmawia¬ 
łem z Romkiem w,Jwonce" - wie pan - 
w takiej kawiarni , fo mówił, że będzie 
miał niedługo dużo pieniędzy i jakbym 
coś chciał, to mi przyśle. Wtedy zaczą¬ 
łem coś podejrzewać, bo często doda¬ 
wał jeszcze, że jak będzie za granicą, to 
kupi tam sobie dobry samochód. Każdy 
o Tym marzył... 

Jarek: - Ani Artur, ani Roman nie byli 
przed tym „ wyskokiem " w szkole. Nie 
pokazywali się przez dwa tygodnie . Wi¬ 
docznie wtedy kombinowali , jak to 
zrobić... 

Zbyszek: - Kiedy spotykaliśmy się 
w „iwonce'% Romek mówił , że po świę¬ 
ta ch musi wyjechać do Warszawy. Miał 
załatwić jakąś sprawę , afe mnie Się wy¬ 
dawało, że to chodziło o wyjazd do 
RFN.,, 

Kazik: - W i klasie dość blisko kolego¬ 
wałem się z Arturem. Razem chodziliś¬ 
my do dyskoteki . Wyglądało na to, że 
nie lubił NiemcówOwszem, podobały 
mu się ich samochody, ale „szwargot" 
wyprowadzał go z równowagi... To śro¬ 
dowisko w pewien sposób zmusiło ich 
do tego. Mówi się tutaj, że wszystko 
co dobre to w RFN, a co krajowe to 
szmelc.:. 

Rysiek, najbliższy kumpel całej paczki 
jest w szpitalu. Miał wypadek w warszta¬ 
tach i chodzi teraz w gipsowym pance¬ 
rzu. Mówi, że to byli fajni kumple, a ucie¬ 
czkę planowali od dawna. Od dwóch 
miesięcy* Tylko że chcieli prysnąć w tro¬ 
chę inny sposób. Statkiem do Szwecji, 
albo przez Węgry do Austrii, Różno mieli 
plany. Zbierali na to pieniądze, ale spe¬ 
cjalnie o tym nie mówili. A o porwaniu, 
to nawet pacy z ust nie puścili. 


Porywacze 

oczach 

KOLEGÓW 


wał. Ja pojechałem, a on został, ł wtedy 
właśnie wyniknęła sprawa z beczkami. 
Zrzucał je z nasypu ko lejowego i zarobił 
wyrok , a w dodatku kuratora. Różniej ja k 
przestał się pokazywać w szkole , straci¬ 
łem z nim kontakt . Czasami jak go spot¬ 
kałem, mówił, że co tytko się złego sta¬ 
nie w Raciborzu, to z, miejsca milicja 
pyta o niego... 

Piotrek: - Pamiętam t jak byliśmy 
w Ustroniu Morskim na wycieczce * To 
by/o rok temu. Byty tam stare ponie¬ 
mieckie bunkry i Mariusza stale do nich 
ciągnęło. Kiedyś wieczorem opowiada/, 
że był tam, ale nic nie znalazł. 

Andrzej: - Szkoła była mu obojętna * 
Me potrafił się w niej znaleźć i chyba nie 
czuł się w niej dobrze. W Raciborzu znal 
bardzo wiełu ludzi , aie moim zdaniem 
miał fatalne towarzystwo. Zawsze po¬ 
wtarzał , że chce być wolny jak ,,ping- 
pong"... 

K oledzy dwóch innych porywaczy 
uczą się w Zasadniczej Szkole Za¬ 
wodowej nr 1 przy Zespole Szkół 
Mechanicznych w Raciborzu. Szkoła da¬ 
wała im przygotowanie teoretyczne. 
W „Transbudzio" mieli zapewnioną pra¬ 
cę. Zarówno Roman jak i Artur niczym 
specjalnie się nia wyróżniali, Byli tacy 
jak ich rówieśnicy, może z wyjątkiem 


- Artur był u mnie na Sylwestra - 
mówi Rysiek - afe byt jakiś dziwny. 
Zawsze byl skryty, afe zwierzał mi $ię ze 
wszystkiego. Łączyła nas przecież długa 
przyjaźń. Na pożegnanie wypisał na mu¬ 
rze nasze inicjały. 

C zwarty z porywaczy i zarazem naj¬ 
starszy - Bernard miał możność 
legalnego wyjazdu na Zachód* 
W RFN miał wuja i rodzinę, ale twier¬ 
dził, że jak rodzice wyjadą i zosta¬ 
wią mu mieszkanie, to zostanie tutaj, 
ożeni się I będzie mu dobrze. Bernard 
przyjaźnił się z Romkiem. Obaj trenowa¬ 
li w „Unii", uprawiając Inne dyscypliny 
sportu. Dziewiętnastoletni Bernard mtał 
w Raciborzu dobrą pracę w Zakładzie 
Maszyn i Sprzętu Drogowego* Niczego 
mu niby do szczęścia nie brakowało, ale 
może i on w skrytośct ducha marzył 
o „wolności", wielkich pieniądzach, do¬ 
brym samochodzie? 

Eskapada się nie powiodła, a za uży¬ 
cie groźby l usiłowanie porwania samo¬ 
lotu przyjdzie słono zapłacić. Czy warto 
było ryzykować? 1 dla czego, dla przybli¬ 
żenia urojonej wolności? Stracili ją prze¬ 
cież i to na długo, choć twierdzili, że to 
właśnie o nią im chodzi... 

KAZIMIERZ KRZYŚ KÓ W 
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W pierwszym odcinku lej serii 
poznaliście niezwykle opowieści 
związane z piramidami egipskimi* 
Egiplolog iłr ANDRZEJ NIWIŃSKI 
mówił o „calach piramidowych" 
i dwóch sposobach patrzenia na 
starożytny Egipt- Dziś dalszy ciąg 
lej relacji, 

JERZY DĄBROWSKI - Czy w cgiplu- 
logii zdarza się, iż nowa hipoteza - 
taka, która się sprawdzi - wywraca do 
góry nogami poprzedni pogląd na ja¬ 
kaś sprawę} 

ANDRZEJ NIWIŃSKI Tak, jak w każ¬ 
dej nauce, choć jesi to nie tak częste. 
Np, w \\X wieku w\rażano pogląd, ze 
* piramidy bikłowoiui pud przymusem, 
dosłownie pod balem, m> bo trudno 
sobie wyobrazić, iż w lak morderczym 
klimacie mogl ktoś / własnej woli wy¬ 
konywać tak ogromnie ciężką'pracę. 
Ozis dysponujemy dany mi, które ne¬ 
gują tamto stwierdzeniu. Olóż okazało 
się. że nie tylko nie byl to żaden przy¬ 
mus, lecz wręcz zaszczyt! Zresztą nie 
trzeba daleko szukać przykładów, 
Wszak iip, nasz kopiec Kościuszki usy¬ 
pano przy ogromnym zaangażowaniu 
społecznym* Gdzieś w Stanach, r/ez- 
hiar/ pochodzenia polskiego rzeźbi 
w masywie skalnym pr/y pomocy dy- 
namiTu gigantyczną r/e/bę. Nit sądzę, 
żebv go kłoś do tego zmuszał,,. 

A lak pr/y sposobności: może się 
zdarzyć, w za kilkasei lat objawi sit 
ktoś, kto będzie twierdził, ze tąkwk-lka 
r/e/ba widoczna najlepiej z samolotu, 
może hyc / cj r ą pewnością dziełem 
tylko Kosmiiow. 3 znajdą się tacy . któ¬ 
rzy w to uwierzą. 

- ł w ttMłsposob jeste^myznówp^■/y 
, , p i r amidologa ch " ..* 

No właśnie* My wszelkie ustalenia 
zapisujemy, jeśli lak można Się wy razie 
ołówkiem w każdej chwili gotowi 
jesteśmy je wy mazać i wpisać tam cos 
bliższego prawdy. Natomiast repre¬ 
zentanci owego pseudonaukowego 
nurtu, o którym tyle mówiliśmy 
w pierwszej rozmowie, i góry zakłada¬ 
ją ostateczne odpowiedzi i próbują do 
nich dopasow ać cały materiał dowodo¬ 
wy, W ten sposob np, przez całe fata 
zbierano dow ody na to, że Wielka Pira¬ 
mida zbudowana została przez miesz¬ 
kańców Atlantydy. Pan Ftanagan zas 
wymyślił sobie, że istnieje coś, co na¬ 
zwał „.fzjnsfererti eteru" i całą książkę 
dopasował do tej teorii.,. 

- Idźmy więc dalej tą drogą. Kilka lat 
temu modne było rozprawianie o pira¬ 
midkach budowanych z tektury czy na¬ 
wet drutu i wsadzanie lam tępych żyle¬ 
tek, kawałków sera, zdechłych myszy 
ilp* Czytałem gdzieś, rż żyłelki same się 
lam ostrzą, ser konserwuje, a myszy 
zamieniają się w mysie mumie* 

- Nie jestem fizykiem i nie wiem nic 
na lemat zjawisk fizycznych, jakie mo¬ 
gą Występować w ostrosłupie, powie¬ 
dzmy z drutu. Natomiast z całą pew¬ 
nością twierdzy iż nie ma to żadnego 
związku z egipskimi piramidami. Ale 
istotnie, w szystko to zaczęto się ponoć 
w 1930 roku, kiedy to Francuz nazwi¬ 
skiem Bovis rzekomo zauważył we¬ 
wnątrz piramidy Cheopsa w komorze 
królewskiej, „stertę śmieci zawierającą 
nieżywe zwierzątka, osypaną aż pod 
sufit”. Były tam, jak twierdził, koty, psy. 


imwy, i inne gry/onio. Dozorca po¬ 
wiedział mu, że te zwierzęta zabłąkują 
się we wnętrzu, gubią drogę powrotną, 
zdychają / głodu i len prtues trwa tam 
od tisięcy lal. 

No więt je>! to bzdura poganiająca 
bzdurę, gdyż po pierwsze piramida nie 
ma tak rozleglej konstrukcji wewnętrz¬ 
nej, żeby się w niej zagubił kot czy 
pies! To jest jasne dla każdego kto tam 
był. Oprócz tego wykluczone, aby w 
NiO roku w komorze królewskiej tej 
pi tomki} mogły leżeć jakiekolwiek 
„sfer!) śmieci". W tym czasie istniała 
już doskonale funkcjonująca Służba 
Starożytności Egipskiej prowadząca 
badania, obok - na Polu Mastab- kopa¬ 
ła amerykańska ekspedycja, wszędzie 
kręciło się masę turystów z całego 
świata, zjawiały się głowy koronowa¬ 
ne... I w samym środku lego w szystkie¬ 
go miałyby leżeć sterty trupków psich, 
mysich i kocich? 

A lak na marginesie: nikt z egiptolo- 
gów n ie wie, kto to byl ów Bovis*, nie ma 
bowiem na to żadnych dowodów, że 
w ogóle istniał, że tam był, że widział - 
natomiasl entuzjaści przyjmują tę his¬ 
torię jako absolutny pewnik. Oni na¬ 
wet wierzą, że ów Francuz zafascyno¬ 
wany trupkami zaczął sobie w domu 
budować modele piramidy i wtykał lam 
różne rzeczy* Flanagan pisze, że „zde- 
Mego kota, parówki , wątróbkę,..” 
Więcej, on twierdzi, że „robaki opusz- 
4 za h mięso, które było przykryte mo¬ 
delem piramidki, robaki padały raczej 
/ głodu ni/ wracały do mięsa". Takie 
óły tdnii działały, że kol, który sypiał 
w takim modelu, niby w namiocie, po 
kilku tygodniach przestał jeść mięso, 
a chciał jadać tylko owoce, warzywa, 
gruszki, pomarańcze, arbuzy, ser 
i orzechy! Oto w jaki sposób na rzeko¬ 
mym fakcie zaobserwowanym podob¬ 
no przez nieznaną osobę buduje się 
cale rozlegle konstrukcje myślowe. 
Następnie podlewa się je pseudonau¬ 
kowy m sosem i podaje w postaci twier¬ 
dzenia, jakoby piramidy egipskie były 
komorami, w których następował pro¬ 
ces przekształcania ciała w mumię. 
Tymczasem wiadomo, że /numiflkacji 
dokonywano gdzie indziej, a sama pi¬ 
ramida hyla tylko grobowcem. Pomi¬ 
jam pizy tym fakt, że w piramidach nie 
znaleziono wcale mumii, co w ogóle 
nie przeszkadza faniasiom w snuciu 
pseudohipotez, na przykład o „żywych 
komórkach mumii " itp* 

Nic dziwnego, że prowadzą one 
w konsekwencji do kota jedzącego ar¬ 
buzy ... 

- A co z samoostrżącymi słę żyłel- 
kajbi? 

- Znów muszę zacząć od słowa „po¬ 


dobno*,,. Otóż podobno niejaki inży¬ 
nier Drbal, pierwszy lo wymyślił. I ocl 
lego czasu wszyscy, którym to nie wyr 
chodzi tłumaczą swoje niepowodzenia 
taktem, iż owe tępe żyletki umieszcza 
się w nieodpowiednim miejscu mode¬ 
lu. Przy tym, Bóg wie czemu, uważają 
oni, że musi lo być koniecznie model 
Wielkiej Piramidy, inne są nieważne. 

- Czyżby miały inne proporcje? 

Prawie wszystkie piramidy mają 

identyczny kąt nachylenia ścian bocz¬ 
nych, a różnią się tylko wielkością* Np, 
Cheopsa i Chefrena są prawie takie 
same, tyle że komora grobowa w pira¬ 
midzie Cheopsa jest na wysokości 1/3 
od poziomu podstawy, a np* w pirami¬ 
dzie Chefrena na poziomie podłoża; 
No, ale entuzjaści uważają, że tylko ta 
pierwsza jest zbudowana na boskich 
wzorcach. Bezsensowna literatura po¬ 
święcona tej piramidzie powstaje bez 
przerwy. Już same tytuły owych dzieł są 
śmieszne, Np. „Proroctwo Wielkiej Pi¬ 
ramidy dotyczące imperium Brytyjskie¬ 
go i Stanów Zjednoczonych" Davidso- 
na. Auror twierdzi, że można pomie¬ 
rzywszy wszystko w calach - odczytać 
z tych pomiarów całą historię łych kra¬ 
jów, łącznie z datą wielkiego krachu na 
Giełdzie I ondyńskiejl 

- Czy koniec świata leż tam może 
został zapisany? 

- O czyvvi śc i c 3 Ksi ąż ka w y szła w 1 1 )24 
roku, a nas/ świat miał się rozlecieć 
w 19153 roku. Czego nawet nie bardzo 
zauważyli następni autorzy, podając 
w swych dziełach stale te same tytuły 
tego rodzaju książek wydanych po¬ 
przednio i opierając się na nich jako na 
wiarygodnych źródłach informacji. 

I w len sposób każda następna książka 
posiada coraz dłuższą bibliografię, co 
nie zmienia faktu, iż wszystkie one 
w zasadzie zawierają to samo... 

- Mogę 1o tytko potwierdzić, jako 
pilny czytelnik polskich lygodników, 
w których owe piramid owe rewelacje 
są odgrzebywane co kilka lat, i to 
w prawic niezmienionej formie. Auto¬ 
rzy tych artykułów z reguły odpisują od 
siebie wszystko jak leci,'dodając tylko 
niekiedy kilka zgryźliwych uwag pod 
adresem świata nauki* Jest on zwykle 
przedstawiony przez tych autorów ja¬ 
ko bastion zacofania i tępego uporu, 
jako coś w rodzaju przysłowiowego 
Ciemnogrodu* Takie „odwrócenie ko¬ 
la ogonem" jest zdumiewające, dzię¬ 
kując więc za dzisiejszą rozmowę - 
poproszę o wyjaśnienie lego parado¬ 
ksu w czasie następnego spotkania*.* 

(dokończenie nastąpi) 
Fol. A. Niwiński i archiwum 


ł' 


Do ») bitnych osią¬ 
gnięć sztuki egip¬ 
skiej należy malars¬ 
two. Scena z gro¬ 
bowca tebańskiego 
z okresu Nowego 
Państwa, przedsta¬ 
wiająca eleganckie 
damy w czasie uczty 





f J:,n fil Sobieski, Wojciech Bogusławski, Sniiidcccy, Stani- 
sl ;iw Trembecki, Józef Bem, Jan Matejko, Józef Conrad Korzcnio- 
wski, Kazimierz Tetmajer, Józef Mehoffer, Stanisław Wyspiański, 
Ignacy Daszyński, Estreicherowie , Tadeusz Boy Żeleński, Leon 
Schiller, Michał Rola Żymierski , Sławomir Mrożek, Gustaw Holo¬ 
ubek, prezydenci Krakowa, wielu profesorów. Nie sposób wymię- 
nic wszystkich znakomitych wychowanków tej szkoły , Brakuje tylko 
własnego świętego — śmieje się mgr Janusz Kaczkowski, dyrektor 
krakowskiego l Liceum im. Bartłomieja fśowodworskiego. /l/c 
pewnie będzie, gdyż rozpoczęto już starania wokół beatyfikacji 
biskupa Bilczewskaego, również wychowanka szkoły... 
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S zkoła to zaiste szacowna. Jej początki 
sięgają 153B roku, niedługo więc będzie 
obchodzić 400-lecie swojego istnienia* 

I w tej to szkole, od tego roku szkolnego 
istnieje Ib, klasa humanistyczna,sięgająca do 
dawnych programów klasycznych. Ucznio¬ 
wie mają zatem w rozkładzie zajęć łacinę, 
grekę klasyczną, rozszerzony zakres historii, 
języka polskiego i geografii. Dodać tu trzeba, 
że nie jest to jedyna „inna" klasa. Są tzw. 
klasy uniwersyteckie, w których fizyki uczą 
nauczyciele akademiccy, są klasy z rozszerzo¬ 
nym językiem niemieckim. Mnie interesują 
jednak „klasycy". 

Dyr* mgr Janusz Kaczkowski; - Od dawna 
podejmowaliśmy starania o rozpoczęcie cy¬ 
klu wykształcenia klasycznego * Mówię, cyklu, 
bo raz już ktoś interpretował to jako ekspery¬ 
ment na jednym roczniku, a chodzi tu o nor¬ 
malny czte roletn i tok nauczan ta. Napo tykaliś¬ 
my jednak na różne przeszkody ; bywały na¬ 
wę t i takie argumenty, że szkoła będzie kształ¬ 
cić przyszłych księży... Na szczęście starania 
nasze miały poparcie w krakowskim oddziale 
Związku Literatów Polskich i ośrodków uni¬ 
wersyteckim. Bardzo nam również dopo¬ 
mógł nieżyjący już wybitny polski poeta i pro¬ 
zaik Jarosław Iwaszkiewicz. Początkowo spo¬ 
rym problemem było wzajemne dopasowa¬ 
nie możliwości pierwszoklasistów i nauczy¬ 
cieli akademickich r no, ale udało się . Lekcje 
greki - prowadzone przez dra Kazimierza 
Korusa uważane są za jedne z najciekaw¬ 
szych. 

Krakowska inicjatywa jest - trzeba przy¬ 
znać - niecodzienna. Co sądzą inni nauczycie¬ 
le o klasie, w której jak widać jest mnóstwo 
nauki. Czy te pięć języków (łacina, greka, 
angielski rosyjski i polski) nie miesza się 
wszystkim dokumentnie w głowach? Czy 
uczniowie mają czas na kino, zabawę, czy 
tylko krążą między nauką, szkołą, biblioteką? 

- Ależ skąd - mówi historyk - mgr Stani¬ 
sław Jastrzębski. - Oni żyją tymi sprawami. 
Na spo tkaniach z prof. Krawczukiem - wybit¬ 
nym znawcą kultury antycznej - długo i za¬ 
wzięcie dyskutowali. Korzystają przecież 
z podręczników akademickich, tych samych , 
z których uczą się studenci historii i filologii 
klasycznej. Przynoszą mi próbki swoich prac 
literackich ; wiersze o tematyce historycznej. 
Opowiadania , konspekty powieści . W ciągu 
pierwszego semestru zdążyli przygotować 
dwa programy artystyczne: jeden - poświę¬ 
cony rocznicy wyzwolenia Krakowa i drugi - 
kolędy i pastorałki dla ludzi starych i samot¬ 
nych. Dużo zawdzięczają pracy ich wychowa¬ 
wczyni, mgr Zofii Krynickiej, która jest z nimi 
w stałym kontakcie i kształtuje ich postawy na 
co dzień * 

Wychowawczyni mgr Zofia Krynicka ze 
swojej klasy jest zadowolona, 

“ 1 ubi $otwarci szczerzy, spon ta nf- 
cznl Mają wiele nauki , ale pracują z pasją. 
W trakcie rozmowy kwalifikacyjnej komisja, 
w skład której wchodzili pracownicy naukowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego starała się wy¬ 
łowić prawdziwych humanistów, miłośników 
antyku, entuzjastów tematu * No i wybrała 
świetnie * 

Co to za klasa, ta cała Ib? 

Mają dużo nauki, eksperymentuje się na 
nich już pół roku, wbija do głowy kilka języ¬ 
ków obcych, w tym dwóch martwych, a wszy¬ 


stko to spada na wątłe barki piętnastolatków. 
Kiedyś taka intensywna edukacja nie dziwiła, 
ale dzisiaj? Dzisiaj coraz więcej jest w notat¬ 
kach, kartotekach, komputerach, a coraz 
mniej w głowach. Dawnym praktykom hoł¬ 
dują tylko jednostki. Czy zobaczę zmęczo¬ 
nych kandydatów na intelektualistów? 

Idę na spotkanie z Ib. Korytarze duże, ścia¬ 
ny poszarzałe. Trochę to wszystko przypomi¬ 
na dworzec kolejowy (budynek z końca XIX 
wieku, po koszarach niemieckich, adaptowa¬ 
ny do celów szkoły, trzydzieści sześć lat bez 
remontu. Ale remont już ruszył, tak zapewnia 
dyrektor), i wreszcie dzwonek na pauzę. Wy¬ 
pada gromada uczniów w mundurkach przy¬ 
pominających marynarskie. Nikt się przeciw 
nim nie buntuje, ot po prostu zwyczajne, 
szkolne. Weseli, rozkrzyczani — nic dziwnego 
- dziś ostatni dzień przed zimowymi feriami. 
Trzeba więc jeszcze posprzątać klasę: trwają 
przetargi, kto weźmie do domu kwiatki, kto 
zetrze kurze z szafek, kto wymyje ławki. 
A w kącie sal l niczym dawne Muzy na gitarze 
{czytaj lutni) pobrzękuje Łukasz, którą jak 
twierdzi - czasem przynoszą do szkoły, żeby 
było wesoło. 

Rafał: (bogata gestykulacja, poza prawie że 
klasyczna). - Ja i inni uważamy, że sto pro¬ 
cent nas jest fu z wyboru , Nie można powie¬ 
dzieć, że jest to klasa ogólną z dodatkiem 
ładny i greki klasycznej. My jesteśmy praw¬ 
dziwymi humanistami! 

Monika: - Uważam , że znajomość języka 
łacińskiego wpływa na kulturę języka polskie¬ 
go i kulturą życia w ogóle. Na nasze rozumie¬ 
nie i myślenie. 

Ania: - O nas często się myśli, że nie mamy 
czasu na nic poza nauką . Że ciągle tyiko 
kujemy, kujemy i nic więcej. A to nieprawda - 
niczym nie różnimy się od naszych rówieśni¬ 
ków * Kiedy trzeba, to uczymy się, ale mamy 
też i inne zajęcia. Np. Rafał jest szablistą, ja 
chodzę do szkoły muzycznej . 

Faktycznie, w klasie jest nawet uczennica 
uprawiająca z dobrymi wynikami... judo. Ma 
już pas mistrzowski, ale zaklinała, żeby nie 
podawać jej imienia ze względu*** na rodzi¬ 
ców, którzy nie pochwalają wybitnie niedzie- 
wczyńskiego upodobania. 

„Klasycy" z Ib są realistami stoją twardo 
na ziemi, ni© przechadzają się po Olimpie. 
I już dziś zastanawiają się czy będą mieli 
w przyszłości ciekawą pracę. Na razie żadne 
z nich nie myśli poważnie o filologii klasycz¬ 
nej, Cieszą się, ze robią to, co lubią. 

Nie są to więc naprawdę żadne mole książ¬ 
kowe, co - przyznaję, niezmiernie mnie ucifr- 
szyło* 

Wychodzę ze szkoły. Po prawej stronie 
Wawel, przede mną Planty. Myślę, że podpi¬ 
sując się w pełni pod wspaniałą ideą powrotu 
do klasycznej edukacji, złożę ukłon w stronę 
jaj inicjatorów sentencją, którą Ib zrozumie 
bez trudu: Verbą docent - exempła trahunt 

ANDRZEJ FESNAK 

P*S* Dla tych, których łacina straszy, dla cycb» 
co nic mają możliwości uczenia się [ej, podaję 
tłumaczenie; Słowa uczą - przykłady pociągają* 
Mam nadzieją, o Zeusiel, żc Ib wybaczy mi ten 
przekład. 
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N ie jest dobrze, Jest bardzo złe. bo ze 
gorąco, Ne promie sunącym w po 
pTzek rzeki Gambii, nie ma klimaty 
;aqi jak na star uszku „Radomiu". Nie ma 
tego cudownego chłodzącego wiaterku, 
dmuchającego z metalowej skrzynki. 
Słońce wali tu prosto w człowieka, żółta 
wa rzeka paruje i tylko czekam kiedy /a 
bulgoce jak gotująca się woda w garnku. 
Pot zalewa oczy, ścieka po piersiach i ple¬ 
cach, stróżki płyną po nogach. Żeby tro¬ 
chę wiatru... 

Podchodzi chłopak z piwem, chce jed¬ 
nego dalosi za puszkę. Drogo, ale te kro 
pelki wody na Wasze, ta perlista rosa 
zapowiadająca chłodną zawartość. Piję. 
Chłopak pyta gdzie jadę, a gdy wymijają¬ 
co odpowiadam, że na drugą stronę (jak¬ 
by promom można było gdzie indziej), 
radzi jechać do wioski Juffure. „Tam wraz 
jeździ dużo r u rys rów, czarnych i białych. 
To sławna n a cały świat wioska. Tom żyją 
ci Kinie, co to ich przodka porwałi do 
Ameryki . On się nazywał Kunta Kinte" - 
mówi z wyraźną dumą w głosie, Nie ma 
co ukrywać i ja mani laki płoń. Jeśli już 
jest się w Gambii, to koniecznie trzeba 
zobaczyć wioskę rodzinną Kinte ze słyn¬ 
nej książki „Korzenie" Alexa Kaleya, na 
podstawie której powstał znany i u nas 
serial telewizyjny. Pytam więc chłopaka 
jak się tam dostać, „Żadnych kłopotów. 
Przy orzystani promu jest targowisko 
a obok postój pięknych samochodów do 
wynajęcia. Tylko trzeba się targować" - 
dodaje życzliwie, t mimochodem pyta, czy 
mam papier z policji". Papier... jaki 
papier? 

Z policją miałem tylko jeden kontakt, 
gdy wczoraj usiłowałem wtargnąć do pa¬ 
łacu prezydenta. Był to jedyny ładny dom 
w stolicy kraju Banjul, położony w pięk¬ 
nym parku nad morzem, więc chciałem 


go sobie obejrzeć i odetchnąć po szarpię 
cym nerwy przeżyciu. A było to lak. We¬ 
szliśmy we troje (pasażerowie z „Rado¬ 
miu'’) do kościoła w centrum miasta i tam 
dwóch młodzieńców usiłowało zerwać 
zegarek z ręki naszemu towarzyszowi. 
Bransoletka była śliska, mocna i dobrze 
przylegająca do ręki, więc zegarek ocalał. 
Napastnicy spokojnie oddalili się w kie¬ 
runku ołtarza, my zaś, też niby spokojnie 
wyszliśmy na ulicę. A na ulicy tej nikł 
jakoś nie patrzył na nas życzliwie, nikt nie 
okazywał radości z naszego przybycia do 
Banjulu. Nie była to w ogóle wesoła ulica, 
Środkiem jej płynął cuchnący ściek, 3 po 
bokach udawały domy jakieś budy z gliny r 
połamanych kawałków desek, blachy itp. 
Dokoła stali, siedzieli, kucali, chodzili lu¬ 
dzie tak zupełnie inni, tak całkowicie obcy, 
że nagle jak mnie wzięła tęsknota za war¬ 
szawską, albo choćby jakąś europejską 
ulicą, tak nie opuściła mnie długo. Poli¬ 
cjanta w okolicy nie było, a zresztą prze¬ 
cież nic nam nie zginęło, więc o co robić 
raban. Spytałem pana Andrzeja, ofiarę 
napadu, dlaczego nie capnął złodziejasz¬ 
ka, „Wofę stracić zegarek niż dostać no¬ 
żem"- wyjaśnił logicznie i wyczerpałtym 
samym temato napaści. Później rozdzieli¬ 
liśmy się i właśnie wtedy zobaczyłem park 
1 zachciało mi się odpoczynku w cieniu, 
a już nagłe zagęszczenie policjantów na 
metr kwadratowy powinno mnie zasta¬ 
nowić. 

Więc, niestety, żadnego „papieru z poli¬ 
cji" n\e mam, co nie przeszkadza mi sta¬ 
nowczym tonem odpowiedzieć chłopa ko 
wi, że oczywiście mam papier 1 to spory, 
bo nic tylko na wioskę Juffure ale na całą 


G a nibi ę,,, Jestem g oś ciem 'sIwi erdz a m 
z godnością, nie dodając czyim. Czy to 
ważne? Gość to gość. A!o chłopak zrozu¬ 
miał to jakoś opacznie i od tej pory spo¬ 
glądał na mnie z szacunkiem. Nip muszę 
dodawać, że nawet nie wiem jak wygląda 
wiza gambijska w paszporcie. 

Prom powoli zbliża się do drugiego 
brzegu, a mnie po tym piwie zrobiło się 
jakby chłodniej, choć pocę się jeszcze 
bardziej jeśli to możliwe. Rozglądam się 
PO pokładzie. I niech mi nikt nie mówi, że 
Afrykanie to ludzie o czarnej skórze 
i w ogóle nie do odróżnienia. Tak zróżni¬ 
cowanych odcieni ciemnej skóry od jas¬ 
nego brązu do niebieskiej aż czerni, takich 
różnic w budowie ciała od niskich krępych 
do wysokich szczupłych i tak różnych ry¬ 
sów twarzy nie spotka się chyba wśród 
białych. Na jednym małym promie kitku- 
dz i c si ęci u pa saż e rów i la k o g ro m ne róż ni - 
cc. Bo też i o ludach Afryki wiemy stanow¬ 
czo za mało a i to najczęściej według 
stereotypu: „Murzynek Bambo w Afryce 


mioszka, czarno mo skórę ton nasz kofoź• 
ka ", Od togo wierszyka z olomentarzą 
zaczyna się cało zło, Spróbujmy jego od 
powiodnłk umieścić w podręczniku 
pierwszej klasy gdzieś w afrykańskiej 
szkole. Jakby to brzmiało? Może tak: u Bia - 
lasek Jasio w Europie mieszka, białą ma 
skórę łon nasz koleżka". Ale takich głupot 
w afrykańskich elementarzach no szczęś 
cio nie wypisują. Tylko w Afryce Zachod¬ 
niej, a więc na obszarze około 5 rnln knV, 
rozciągającym się na południe od Sahary 
wzdłuż Oceanu Atlantyckiego, znajduje 
się 15 państw zamieszkałych p r/ez 130 
milionów ludzi, mówiących kilkuset (!) 
językami. Żyją tani wielomilionowe naro¬ 
dowości jak: Joruha Ibo, Houaa, Ewo, 
Aszanti, Malinkę, Wolut oraz Fulbe zwani 
toż Fulanami. Obok tych wielkich ludów 
są plemiona liczące kilkanaście czy kilka 
tysięcy ludzi a nawet kilkuset. Ani jeden 
1 większych narodów nie żyje w granicach 
jednego państwa, ponieważ granico te 
powstały w sposób sztuczny, zostały 
odziedziczone po kolonizatorach. W Gam¬ 
bii (10,4 tys. krrP obszaru o długości 400 
km a szerokości ledwie 25) główne ple¬ 
miona to: Mandingo (Kunia Klnie pocho¬ 
dził z togo plemienia), Fulbe, Wolo, Diota, 
Soninke. Główne, bo jeszcze jest sporo 
innych i ciągle się to zmienia, jako żo 
Afrykanie są bardzo ruchliwi. Do Gambii 
przybywa sporo ludzi w porze zbiorów 
orzeszków ziemnych czyli fistaszków, Ale 
o tym później, niech ten prom już dopły¬ 
nie, ho czuję, że za długo na nim czytelni¬ 
ków trzymam. 

Wynajęcie samochodu, ani mi w glo 
wie. Nie jestem bogatym turystą. Więc 
jadę „na przysiadkę" do ciężarówki, to 
najlepszy afrykański sposób podróżowa¬ 
nia, Trochę asfaltem a później czerwoną 
drogą przez busz aż do celu. W czasie 
podróży trochę rozmawiamy. Kierowca 
z pomocnikiem narzekają na prezydenta. 
Twierdzą, że wszystko drożejecie o pracę 
coraz trudniej, a deszczy albo nie ma 
wcale i zbiory orzeszków maleją, albo leje 
tak, że pleśnieją. Właśnie po te orzeszki 
jadą. Orzeszki ziemne,,. Z tego żyje Gam¬ 
bia. Właśnie one są podstawą jej gospo¬ 


darki i dochodów z eksportu, Można po¬ 
wiedzieć, te tu laki rewanż zo Kunią Kinte 
i miliona Afrykanów uprowadzonych 
w niewolę, ponieważ orzeszki ziemne 
przywieźli tu z Brazylii handlarze niewol¬ 
ników. Karmili nimi „żywy towar" w cza¬ 
sie rejsu przez Atlantyk. Jak nazwa wska- 
żuje rosną ono w ziemi i są owocom 
roślinki podobnej do koniczyny. 2 orzesz¬ 
ków otrzymuje się świetny olej używany 
jako stołowy, n także do wyrobu konserw 
(sardynki), margaryny; jest takie szeroko 
stosowany w przemyśle kosmetycznym. 
W Afryce używa slg go do wielu potraw 
a łodygi, liście oraz makuchy stanowią 
bardzo dobrą paszę, Z jednego hektara 
zbiera się 800-300 kg orzeszków. A wszys¬ 
tko od przygotowania ziemi, przez zasie¬ 
wy, zbiory do pakowania w worki, robi się 
ręcznie t temu właśnie zajęęiu oddaje się 
większość Gambljeżyków. 

Juffure tu gdzie znalazł swe „korze¬ 
nie" czarny pisarz z USA. Chata rodziny 
Kinie niczym nie różni się od innych i czu 
ję jak rośnie we mnie brak wiary w tę, czy 
rzeczywiście pradziad Alexa Haleya aku¬ 
rat w tej chacie przyszedł na świat. Stary 
Pa Fofana gnoi - pieśniarz, opowiadaoz 
legend i baśni, a może i historii, już nie 
żyje. Zdążył jeszcze dośpiewać swą ostai- 
nią pieśń - opowiedzieć dzieje przodków 
amerykańskiemu pisarzowi i umarł, Żyje 
jego żona Binta Kinte, która ponoć też 
wiele pamięta z tego co słyszała o przeka¬ 
zywanej z pokolenia na pokolenie tradycji 
plemiennej. Wszystko to jednak na filmie 
wyglądało zupełnie inaczej i nie będę 
ukrywał, że ze słynnej wioski, która nic 
a nic nie różni się od Innych, wyjeżdżam 
mocno rozczarowany. 

Już po zachodzie słońca, docieram na 
„Radom". Pierwsza czynność- do wanny 
i woda, woda... Przy kolacji rozmawiamy 
już o następnym porcie - Freetown 
w Sierra Leone, Tam postoimy dłużej. 
Wyładunek cukru. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia autora 


Rzeka Gambia, Ju cumowały statki łowców niewolników Ze wsi rodzinne/ Kunia Kinte, wyjechałem zawiedziony 
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IV HARCERSKIE OGÓLNOPOLSKIE ZIMOWE ZAWODY NA ORIENTACJĘ 


- . ' - 

v *4-i ?* 


Z adanie jesi niby proste. Masz busolę 
1 kartę stanową, .i r\A trzy mińmy przed 
biegiem otrzymujesz jeszcze mapę. NT 
niej zaznaczone są punkty kontrolne iPK , 
które trzeba od naleć 11 terenie. Swą obecność 
u nich potwierdza się w karcie zwyczajnym 
perforatorem. Później nj mecie odnotują czas, 
sprawdzą prawidłowość przebycia trasy. Ro¬ 
zumie wszystko jasne. Kiedy jedruk wpatrzy¬ 
my się w kolorowa mozaikę mapy okazuje sit'- 


że mamy do pokonania 5 km, że trzeba odna¬ 
leźć, ukrytych często w gęstwinie dr/ew, aż 10 
PK, 0 pdnvodzcnłudccyduic iu szybkość dzia¬ 
łania, Jaką zatem obrać masy, aby zadanie 
wykonać możliwie błyskawicznie ? Na pr/ctoj, 
kierując się według wskazań magnetycznej 
igły? Drogą okrężną, wydeptanymi ścieżka¬ 
mi? Takie dylematy Moja przed startującymi 
w r biegach sportowych. W turystycznych jest 
trochę inaczej. C/as nic odgrywa istotnej roli 


(choć jest limitowany), ale zawodnicy mają 
sporo zadań specjalnych. Do nich należą izw . 
odcinki regularności marszu, wyznaczanie 
i nanoszenie na mapy PK, test krajoznawczy, 
a także sprawdzian znajomości prawa harcer¬ 
skiego... 

W lasach koło Brzezin(woj.skiernięwiekic) 
zameldowało siy Jo startu w IV Harcerskich 
Ogólnopolskich Zimowych Zawodach na Or¬ 
ientację trzydzieści drużyn. Kalisz i Katowice, 


jako zwycięzcy pop rzednieli imprez, wystawi¬ 
ły prn dwa zespoły. 

Pierwszego dnia zawodów było mgliście 
i niezbyt przyjemnie* Przed startem zdener¬ 
wowanie. koncentracja i,*, rozgrzew ka. Potem 
już tylko bieg. Na mecie zniecierpliwieni opie¬ 
kunowie, ze stoperami w rękach, na własny 
użytek obliczają czasy, porównują wyniki, kal¬ 
kuluję. Jedna ż luhtinianck zgubiła kartę star¬ 
tową. Dziewczyna nie straciła jednak głowy. 
Obecność na PK potwierdziła na mapie i sę¬ 
dziowie uznali takie rozwiązanie. Uratowała 
w ten sposób swoje ósme miejsce i sporo 
punktów dla reprezentacji. Danka Łuczak 
z Łodzi biega w imprezach na orientacją już 
kilka lat, W swojej kategorii należy do czołów¬ 
ki krajowej. Te zawody także chciała wygrać. 
Ale... Gdy znalazła stę w lesie mgle stanęła jak 
wryta, Kilkanaście kroków r od niej pojawił się 
ogromny dzik. Nie wiedziała co robić. Wrócić 
czy uciekać? 2 dzikiem do tej pory jeszcze się 
nie spotkała. Słyszała, żc może być groźny. 
Wzajemne spoglądanie sobie w oczy' trwało 
kilka sekund. Na szczęScic dla Danki dzik 
pieruszy* powziął decyzję i spokojnie się odda¬ 
lił, Mogła biec dalej. Tc kilka sekund nic 
zaważyło na wyniku, Łodzianka wygrab swoją 
kategorię. 

Reprezentanci Kalisza też zaliczają się do 
potentatów. Już ukończyli bieg z niezłymi 
wynikami. Na trasie pozostała jeszcze Renata 
Kaczkowska, Wystartowała późno, bo wylo¬ 
sowała dalszy- nurncT. Renata należy do „Ćali- 
sii". Uzyskuje bardzo dobre rezultaty w roz¬ 
grywkach ligowych. Jest mistrzynią Polski. 
Ale wszyscy- parnię tają* jak na ostatnich zawo¬ 
dach harcerskich również osiągnęła najlepszy 
wynik i zdawało się, żc wygra. Dopiero później 
okazało sip, że nie potwierdziła jednego PK. 



Ileż tu było Icz? W jei grupie na i krótszy do tej 
pory czas uzyskała Aniela Józefowicz z War¬ 
szawy - -12 minuty, Wszyscy patrzą na stopery*, 
bowiem mija -10 minuta pobytu Heni na trasie. 

I oto nasiypuje okrzyk radości grupki kyli&zan; 
z lasu wybiega „Szalona' ,'Tak nazywają K u¬ 
czkowską, za co dziewczyna wcale się nie 
obraża, Zresztą każdy ma swoje przezwisko. 
Sędziowie już podają jej czas: 40,14 min. * 
A więc zw ycięstwo. Tym razem w szystkie PK 
potwierdzone. 


Z awody na orientację, patronuje Lmzrze¬ 
szenie „Stan 11 , przy którym działa Cen¬ 
tralna Komisja Imprez na Orientację* ^ 
zyskują sobie coraz w iększą popularność także 
w ZHP. Bo jest to przecież bardzo harcerska 
konkurencja. Gry tcrenow r c, szkice, mapy, 
busole j różne ćwicz«ma i znaki patrolnwe - oto r 
wszystko, z czym harcerce spotykają się na 
codziennych zbiórkach. Biegi stał^' się w kraju 
konkurencją sportową. Organizowane są dru¬ 
żynowe mistrzostwa Polski, istnieją też roz¬ 
grywki ligowe, w których startuje również 
harcerski klub „Żarnonit 11 Katowice. W roku 
1980 katowiczanic zajęli w Jidze VH miejsce. 
Prowadzone są także indywidualne listy ran¬ 
kingowe, Sporo na nich nazwisk harcerzy. 
Można więc sądzić, że na łetniich biegach, 
które odbydą się w Pile, zobaczymy jeszcze 
większą ilość zawodników spod znaku lilijki. 

Tekst i zdjęcia: 
HENRYK PYTLIK 


KLASYFIKACJA GENERALNA ZAWODÓW 


1. Katowic# I 

2. Katowice U 

3. Kalisz I 

4. Gdańsk 

5. Rzeszów 

6. Olsztyn 


-3Spkt 

- 43 płtt.' 

- 60pkt 

- 64 pkt, 

- 65 pkt, 

- 67 pkt. 
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do „Mazowsza 
wpadłam tylko na chwilę . 


W odniesieniu do „Mazowsza" poję 
cie sukcesu wydaja się zbyt skromne, 
a jednocześnie zanadto już wyeksploa¬ 
towane, aby wyrazić ogrom triumfów 
tego zespołu, określanego też mianem 
„ambasadora polskiego folkloru". Sło¬ 
wo „folklor" z czasem zaczęło coraz 
częściej ustępować mćujsca bogatsze¬ 
mu w treści, bar dziej zaszczytnemu sto- 
wu „kultura". 30 lat zapisało się w histo¬ 
rii jako nieprzerwany ciąg triumfów 
święconych w ojczystym kraju i 39 in¬ 
nych - w Europie, Ameryce, Afryce, Azji 
i Australii, Najbardziej widomym świa¬ 
dectwem powodzenia są wielokrotne 
wizyty w tych samych krajach: a więc - 
10 razy we Francji, a najczęściej - w Pa¬ 
ryżu, 9 razy - Włochy, 7 wyjazdów do 
ZSRR, po 5 - do USA, Kanady* Wielkiej 
Brytani i. Wy stępy zespołu odbywały się 
w najodleglejszych punktach kuli ziem¬ 
skiej, wiele spośród 350 koncertów gro¬ 
madziło najbardziej snobistyczną, eli¬ 
tarną publiczność; mężów stanu,gwiaz¬ 
dy ekranu, koronowane głowy. 

Twórcy „Mazowsza", wybitnemu 
muzykowi, kompozytorowi j teoretyko¬ 
wi - Tadeuszowi Sygietyńskiemu nie 
dane było długo dzielić z zespołem jego 
triumfów. Jego dzieło kontynuuje Mira 
ZEmińska-Sygietyńska, artystka, która 


w pełni powodzenia zrezygnowała z dal¬ 
szych sukcesów na scenie, estradzie 
i ekranie, aby zająć się kształceniem, 
a nawet wychowywaniem ,Jankow- 
rnuzykantów" z mazowieckich wsi. Uży¬ 
czając „Mazowszu" swego talentu 
I twórczej osobowości, Mira Zimińska 
nadała mu ten porywający widzów na 
całym świecie urok, sceniczną urodę, 
przetwarzając krótkie folklorystyczne 
obrazki na miniaturowe widowiska, 
wzbogacając ostateczny efekt pięknymi 
strojami. .Czerpiąc z bogatej spuścizny 
Tadeusza Sygietyńskłego* którego imie¬ 
niem zespół się szczyci. Mira Zimińska- 
Sygietyńska wypełnia znaczną część 

zarówno 


etnograficznych, co też o czymś świa¬ 
dczy, 

- Ilu pozostało w zespole „wetera¬ 
nów"', związanych z „Mazowszem" od 
początku? 

- Jest to już niewielka grupa. Na sce- 
fiie występuje tylko Mieczysław Piwko- 
wski na czele swej kapeli, pięciu muzy¬ 
ków jest w orkiestrze. Ale mamy już 
drugie pokolenie „Mazowszan"; w ba¬ 
lecie tańczy - podobnie, jak niegdyś 
jego rodzice - Tadeusz Włoczkowski. 
Małżeństwa skojarzone w zespole prze¬ 
stały już być czymś nadzwyczajnym. 
Choć „Mazowsze" ma 30 lat, przeciętny 
wiek jego członków nie przekracza 23- 
24 lata. Przy okazji przypomnę, że z na¬ 
szego zespołu wywodzi się wielu popu- 
la mych i cenionych aktorów, tancerzy* 
śpiewaków, takich jak Irena Santor, Li¬ 
dia Korsakówna, Barbara Klimkiewicz* 
Barbara Rylska, Waldemar Wołk-Kara- 
czewski, Jan Czekay* a nawet „wydaliś¬ 
my" wojewodę. 

- Od blisko ćwierć wieku tańczy 
w „Mazowszu" obecny kierownik jego 
baletu i choreograf - Witold Zapała* 
którego działem są układy większości 
wykonywanych dziś przez zespół 
tańców. 

- Opracowując każdy taniec, stara¬ 


mu, Tym dzieciom trzeba było zapewnić 
niemal matczyną opiekę, po prostu 
stworzyć im dom. Dlaczego wybraliśmy 
właśnie Karolin? W czasie wojny byliś¬ 
my tam na krótkim wypoczynku, 
a w najtragiczniejszych dla nas chwilach 
okupacji przyrzekliśmy sobie, że jeśli 
przeżyjemy, to utworzymy zespół kulty¬ 
wujący tradycje polskiego folkloru. Po 
wyzwoleniu wróciliśmy więc do Karoli¬ 
na.,. Dziś, często próbuję wskrzesić 
w pamięci te 30 lat* których właściwie 
jak bym nie zauważyła. Bywało różnie* 
raz dobrze* raz trochę gorzej* ale jedno 
jest pewne* że nie uważam tych lat za 
zmarnowane. 

- Niektórzy twierdzą* że folklor się 
przeżył,.* 

- To tak, jakby się powiedziało* że 
koń się przeżył, Przecież folklor nie jest 
czymś skończonym, uformowanym raz 
na zawsze. Przestał tylko obowiązywać 
pewien stereotyp* uosabiany przez 
wiejskiego chłopca, koniecznie brudne¬ 
go i głodnego, siedzącego na łące i stru¬ 
gającego wyszczerbionym kozikiem fu¬ 
jarkę z gałązki wierzbowej. Chyba nie 
przez uprzejmość piszą o nas w recenz¬ 
jach, że jesteśmy niezaprzeczalnym 
świadectwem żywości folkloru. Nasze 
kostiumy można oglądać w muzeach 


my się spełniać dwa wymogi - mówi 
Witold Zapała. - Chodzi o wierność wo¬ 
bec ludowego autentyku, a ponadto 
o coś* cc jest podobno specjalnością 
„Mazowsza" czyli uscenicznienie folklo¬ 
ru, Aby osiągnąć ten autentyzm, nie 
ograniczamy się do spenetrowania 
określonego regionu* ale sprowadzamy 
stamtąd ludowego artystę, który uczy 
nas na miejscu. Wydaje mi się* że „Ma¬ 
zowsze" podziałało inspirująco na ruch 
amatorski* który za naszym przykładem 
zwrócił srę w stronę folkloru. Obserwu- 
jemy to zjawisko choćby przy elimina¬ 
cjach* które oglaszamydo zespołu. Kon¬ 
kurencja jest zresztą bardzo silna: 
z dwustu kandydatów wstępnie kwalifi¬ 
kujemy nie więcej niż ośmiu, a wymaga¬ 
nia niemniej wysokie: trzeba wykazać 
się umiejętnością śpiewu i tańca, przy¬ 
gotowaniem muzycznym, a tekże odpo¬ 
wiednimi warunkami zewnętrznymi. 
Chętnych jednak do „Mazowsza" nie 
brakuje, co nas bardzo cieszy. 


programów jego pieśniami 
własnymi, choć opartymi na motywach 
autentycznych ludowych przyśpiewek, 
jak i ludowymi melodiami, którym on 
nadał artystyczny kształt. 

- Czy towarzysząc swemu mężowi 
i dzieląc z nim pierwsze trudy i radości 
związane z tworzeniem „Mazowsza"* 
liczyła się Pani z możliwością związania 
swej dalszej przyszłości z zespołem? 

- 30 lat temu uznałabym podobny 
pomysł za bzdurę. Przecież miałam swo¬ 
ją pracę, gdzie czułam się potrzebna. Do 
Karolina „wpadłam" tylko na chwilkę, 
aby pomóc Tadeuszowi Sygietynskie- 


Rozmawiata: 
HANNA FRENKIEL 
Pot. CAF 
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N ie wiem, jaka pogoda jest za 
oknem w momencie gdy czytacie 
te słowa* a le choćby nie wiem jaka 
ona była w dniu dzisiejszym, niewątpli¬ 
we jest* ie niedługo nastąpi wiosna. Tak 
to bowiem bywa - po zimie idzie wios¬ 
na* to już naprawdę kwestia kilku najbli¬ 
ższych tygodni. Wiosna zaś ma to do 
siebie, że każda niemal dziewczyna (nie¬ 
mal, bo wyjątki zawsze się znajdą) lubi 
powitać ją w jakimś nowym ciuchu. 
Przypuszczam, że większość z Was (z 
Waszej korespondencji niezbicie to zre¬ 
sztą wynikał o tych nowych wiosennych 
ciuchach już zaczęła myśleć, 1 słusznie! 
Zresztą nie tylko o nowych myśleć war¬ 
to lecz również o starych, bo głupia to 
i nieprzyjemna sprawa gdy pierwszy 
prawdziwie ciepły dzień nadchodzi 


świata 

młodych 



w momencie, w którym... cieńsze okry¬ 
cie nijak nie daje się założyć* bo w swo¬ 
im czasie człowiek zapomniał oddać go 
do pralni. Dziewczyna przewidująca do 
takiej sytuacji nie dopuszcza, to jasne. 

Mniejsza jasność istnieje, co to ma 
być, ten nowy ciuch dla uczczenia wios¬ 
ny (to też z Waszej korespondencji wyni¬ 
ka, że niektóre dziewczyny się łamią* bo 
by chciały i to* i to, i zdecydować się nie 
potrafią). Ja oczywiście aspiracji do 
udzielenia w tym względzie autoryta¬ 
tywnej odpowiedzi nie mam i mieć nie 
mam zamiaru - różne wszak są możli¬ 
wości, różno potrzeby, inne uwarunko¬ 
wania też występują. Mogę jedynie pod¬ 
powiedzieć. A ta moja podpowiedz bę¬ 
dzie.., bardzo przewrotna. Jest prze¬ 
wrotna* spójrzcie na zdjęcia! Prezentuję 
na nich swetry, bardzo grube swetry, 
Takie swetry I wiosna?] Atak* ja właśnie 
taki gruby sweter na powitanie wiosny 
proponuję przygotować. Wcale nie 
żartuję. 

Bo wiosna, to wcale jeszcze nie lato. 
Szczególnie ta najwcześniejsza. Łatwo 
popełnić błąd, słońce zaświeci mocniej 
1 człowiekowi się wydaje* że upał nie 
lada, a - to wcale nieprawda, 1 wcale nie 
znaczy, że ciepły przyodziewek już moż¬ 


na na półkę odłożyć, I dlatego taki gruby 
sweter bardzo się na wiosnę przyda. 
A żeby samopoczucie było bardziej,,, 
wiośniane* niech to będzie sweter cał¬ 
kiem nowy. Jest jeszcze tyle czasu* aby 
go wydztergać (oczywiście* jeśli ktoś 
potrafi ale umiejętność ta - i to leż jest 
wniosek z Waszych korespondencji - 
coraz bardziej się upowszechnia). 

Ma to być sweter gruby. Może być 
pulower zwyczajny przez głowę zakła¬ 
dany: może być taki sam pulower ate 
znacznie przedłużony - osoby bardzo 
awangardowe mogą go wówczas nosić 
również w charakterze sukienki mini; 
może być sweter zapinany z przodu na 
gruby zamek błyskawiczny* może być 
wreszcie dłuższy, sięgający połowy ud 
blezer-płaszczyk* zapinany na guziki* 
przewiązany w talii paskiem, z nakłada¬ 
nymi płaszczowymi kieszeniami. Co ko¬ 
mu serce dyktuje* co bardziej będzie 
konkretnej osobie potrzebne?! Kolory 
są całkiem dowolne* ale myślę* że jak 
wiosna to niech i one będą bardziej 
wiośniane* bardziej batwne niż to w zi¬ 
mie bywało. 

.* UJ, 4 -. r 
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Poznawanie dziejów 
własnej rodziny - 
hobby 

Amerykanów 

USA (PAP}. W wifllu krajach Eu¬ 
ropy. 3 także w U SA. od kilku lat 
obserwuje s«ć wprost społecznego 
^interesowania genealogią. Drie- 
siątki tysięcy rodzin codziennie, 
a najchętniej w wolną soboty, *a 
głębia się w rejestry parafialne, 
wertuje księgi rodowodowe w bi¬ 
bliotekach i archiwach, odbywa 
podróże w poszukiwaniu śladów 
rodzinnych, sta rającsię ustalić źró¬ 
dło i miejsce pochodzenia własnej 
rodziny. Na tej fali zainteresowania 
przeszłością zarabiają sporo pie¬ 
niędzy detektywi prywatni i różne 
biura detektywistyczne. 

W USA, podobnie jak Wielkiej 
Brytanii wyświetlanie serialu „Ko¬ 
rzenie" spowodowało wzrost zain¬ 
teresowania ludzi przeszłością 
swoich rodzin. Stwarza to zupełnie 
nieoczekiwane problemy. Rejestry 
i księgi rodowodowe, które spo 
ożywały sobie spokojnie ra pół¬ 
kach archiwalnych, w biurach no¬ 
tarialnych i bibliotekach, przekazy¬ 
wane są obecnie i rąk do r^ąk z częs¬ 
totliwością, zagrażającą ich dalszej 
trwałości i czytelności. Zawodowi 
genealodzy podjęli akcję przeno¬ 
szenia tych rejestrów i ksiąg na 
mikrofilmy, aby oryginały nie ule¬ 
gły przedwczesnemu zużyciu, (tok) 


Obeszło się bez trucizn 

OWADY 

ZWALCZAJĄ... 

OWADY 

ZSRR (APN-PA1). Uboczne skut¬ 
ki stosowania chemicznych śród- 
ków owadobójczych są na tyle fa¬ 
talne, że wszędzie na świacie szuka 
się dziś innych metod walki z owa¬ 
dami, Wracają zwłaszcza do łask 
tzw. metody biologiczne. Wiado¬ 
mo, że w normalnym środowisku 
przyrodniczym każdy gatunek ma 
swego wroga - jednego lub wię¬ 
cej, albo konkurentów. Wykorzys¬ 
tując umiejętnie ten fakt, można 
walczyć z gatunkiem - szkodni¬ 
kiem. Do tego właśnie uciekli się 
uczeni z Uzbekistanu. Wypuścili na 
pola pożyteczne lub przynajmniej 
nieszkodliwe gatunki owadów, 
które stały się konkurentami dla 
szkodników. Ten „owadzi desant"' 
zastosowano w chwili, gdy szkod¬ 
niki były akurat szczególnie osła¬ 
bione. Skutki okazały się lepsze niż 
przewidywano, Bowiem nie dość, 
że na bawełnianych polach liczba 
szkodników została ograniczona, 
to ich ubytek zaznaczył się też na 
sąsiednich pastwiskach, w winni¬ 
cach, sadach, plantacjach morwy, 
a nawet na uprawach leśnych, Oo 
tego - metoda okazała się tańsza 
od stosowanych dotąd metod che¬ 
micznych. (tok) 



Tomiku , jestem twoim zago¬ 
rzałym czytelnikiem a zarazem 
zbieraczem kolejnych odcinków. 
Mam już pokaźny zbiór , chociaż 
niekompletny. Systematycznie 
Cię czytając, brak mi było jedne- 
go tematu. Nie wlem t może go 
przeoczyłem , ale brak mi było 
jednego z głównych zagadnień 
kosmologii - genezy powstania 
wszechświata. Myślę , że jest to 
dość istotny temat , więc chciał' 
bym go poruszyć. 

I stnieją co najmniej trzy teorie, dotyczą¬ 
ce początków wszechświata, ale naj¬ 
większą popularność zyskała teoria 
„wielkiego wybuchu". Oo jej powstania, 
przyczyniły się głównie dwa odkrycia, od¬ 
krycie rozsza rżenia się wszechświata , czy¬ 
li ucieczki galaktyk i odkrycie promienio¬ 
wania reliktowego. Na ich podstawie wy¬ 
sunięto teorię, w której za początek uro¬ 
dzin wszechświata uważa się pierwotny 
wybuch, około 10 do 20 mld lat temu. 
Wybuch, ale czego? W tej kwestii nau¬ 
kowcy wzruszają ramionami - nie wiado¬ 
mo. Może był to wybuch materii zgęsz- 
czonej do niewyobrażalnych wprost gra¬ 
nic, zgromadzonej w jednym punkcie, po¬ 
równywanym wielkością z cząsteczką ele¬ 
mentarną. O tym sta nie zerowym wszech- 
świata trudno coś powiedzieć. 8yla to 
bowiem sytuacja wybitnie osobtiwa. Na¬ 
tomiast już w sekundę po wielkim wybu- 


Chciąłbym polecić czytelnikom „Tomi¬ 
ka" wspaniałą książkę Stevena Weinber- 
ga „Pierwsze trzy minuty"'. Steven Wein- 
berg, profesor Uniwersytetu Harward 
} pracownik naukowy Smithsonian As- 
trophysical Obserwatory otrzymał w 1979 
roku Nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki za 
pracę nad zunifikowaną teorią oddziały- 
wań słabych E elektromagnetycznych, któ¬ 
ra być może jest początkiem wielkiej unifi¬ 
kacji oddziaływań cząstek elementar¬ 
nych. W dziedzinie kosmologii interesują 
go głównie pierwsze etapy ewolucji 
wszechświata i teoria powstania galaktyk. 
Steven Weinberg w „Trzech pierwszych 
minutach" opowiada o tym, co się działo 
w pierwszym okresie ewolucji wczesnego 
wszechświata. W tym miejscu należy wy¬ 
razić podziw i uznanie dla ludzi, którzy 
dysponując tak znikomymi poszlakami, 
analizując przez wiele lat różne warianty 
zdarzeń, potrafili w końcu zaproponować 
zadowalający scenariusz rozwoju 
wszechświata zwany teorią wielkiego wy- 


chu fizycy mogą prze prowadzać dość pre¬ 
cyzyjne rozumowanie opisujące stan 
materii. 

Przypuszcza się, że temperatura właś¬ 
nie w sekundę po wielkim wybuchu, wy¬ 
nosiła około 10 ll4 K, przy gęstości materii 
4*1{r g/cm . Przy takiej temperaturze 
i gęstości, nie mógł istnieć żaden składnik 
zwykłej materii (molekuły, atomy lub na¬ 
wet jądra atomowe). Materia występowa¬ 
ła jedynie^ jako cząsteczki elementarne. 
Wśród nich, prym wiodły elektrony i po¬ 
zytony oraz prawie taka sama ilość neu¬ 
trin, cząsteczek bez masy > ładunku elek¬ 
trycznego. Ponadto wszechświat wypeł¬ 
niały fotony światła. Liczba fotonów i ich 
średnia energia były mniej więcej takie 
same jak elektronów, protonów czy neu¬ 
trin, Cząsteczki te - elektrony, pozytony, 
neutrina, fotony były ciągle wytwarzane 
z czystej energii i następnie po krótkim 


buchu. Wemoerg ogranicza się tylko do 
pewnego wycinka historii i swoją opo¬ 
wieść rozpoczyna od opisu wszechświata 
liczącego „już" 1/100 sekundy. Pytanie 
o to, jak powstał wszechświat, pozostaje 
więc nadal otwarte. 

Książka przeznaczona jest dla czytelni¬ 
ków, którzy lubią szczegółową argumen¬ 
tację, lecz nie są dobrze zorientowani a ni 
w matematyce, ani w fizyce, Pomimo ze 
autor wprowadza pewne dość skompliko¬ 
wane idee naukowe, to jednak nie wykra¬ 
cza poza arytmetykę i nie wymaga od 
czytelnika poważniejszego przygotowa¬ 
nia z fizyki lub z astronomii. Tekst uzupeł¬ 
niony jest słowniczkiem terminów fizycz¬ 
nych I astronomicznych. Dla tych, którzy 
chcieliby zapoznać się z pewnymi oblicze¬ 
niami wspierającymi argumentację tej 
książki, autor przygotował „Suplement 
matematyczny" dostępny dla każdego, 
kto studiował nauki ścisłe lub matematy¬ 
kę na wyższej uczelni. Na szczęście, naj- 


okresie życia, znowu przekształcane 
w energię (anihilowane), Istniały także 
cząsteczki cięższe, jak protony, neutrony. 
Z grubsza szacowane proporcje wynosiły 
jeden proton i jeden neutron na każdy 
miliard elektronów lub pozytonów, neq- 
trin czy fotonów. 

W miarę trwania eksplozji, temperatura 
obniżała się osiągając 3x10 1Q K po około 
jednej dziesiątej sekundy. 10 lCt K po jed¬ 
nej sekundzie i 3x1 O^K po czternastu 
sekundach. Energia uwolniona podczas 
anihilacji materii* chwilowo zwalniała 
tempo oziębiania się wszechświata, ale 
temperatura nadal obniżała się, osiągając 
w końcu lO^K po pierwszych trzech mi¬ 
nutach. 

Po pierwszych trzech minutach, zawar¬ 
tość wszechświata stanowiło głównie 
światło, neutrina i antyneutrina. Ilość ma¬ 
teriału jądrowego, składającego się teraz 


lak powstał wszechświat? 
Jakie były jego początki? Oto 
pytania, które stawiamy dziś 
w dyskusji. Do tematu tego 
będziemy wracać w najbliż¬ 
szej przyszłości. 

Ryszard Śliwiński — 

zwraca się do wszystkich, któ¬ 
rzy byli świadkami zjawisk 
Niezidentyfikowanych 
Obiektów Latających o moż¬ 
liwie dokładny ich opis i prze¬ 
sianie pod jego adres. Ry¬ 
szard zajmuje się dokumenta¬ 
cją NOL, stąd jego prośba. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


zj?koto 73 proc. wodoru l 27 proc. helu, 
była wciąż jeszcze niewielka, podobnie 
jak liczba elektronów pozostałych po eta¬ 
pie anihilacji elektro no wo-pozyt o nowej. 

Materia ta nadal rozbiegała się, wsku¬ 
tek czego jej temperatura i gęstość wciąż 
malały. Dopiero jednak znacznie później, 
bo po kilkuset tysiącach lat, materia stała 
się wystarczająco zimna, aby elektrony 
przyłączyły się do jąder, tworząc atomy 
wodoru * helu. Powstały wówczas gaz, 
pod wpływem grawitacji zaczął się kon- 
densować, tworząc galaktyki i gwiazdy 
obecnego świata- 

(Dane zaczerpnięte z: „Pierwsze trzy 
minuty" Stevena WeinbergaJ. 

Andrzej Żuk 


ważniejsze obliczenia w kosmologii są 
-aezej proste, a tylko niekiedy wchodzę 
jv grę bardziej subtelne elementy ogólnej 
teorii względności, lub fizyki jądrowej. 

Książka nie porusza wszystkich aspektów 
kosmologii. „Klasyczna" dziedzina przed¬ 
miotu rozpatruje głównie obecną struktu¬ 
rę wszechświata w wielkiej skali. Dotyczy 
m. in. takich zagadnień, jak spór o pozaga- 
lakryczną naturę mgławic spiralnych, od¬ 
krycia przesunięcia ku czerwieni, widma 
odległych galaktyk i jego zależność od 
Odległości oraz modeli kosmologicznych 
Einsteina, de Slttera, Lemaitre'a 3 Fried¬ 
mana. .Książka zajmuje się tylko wczes¬ 
nym wszechświatem, a szczególnie tym 
nowym jego obrazem, który ukształtował 
się pod wpływem odkrycia mikrofalowe¬ 
go promieniowania reliktowego w 1965 r. 
Teoria rozszerzania się wszechświata jest 
nadal Istotnym składnikiem współczesne¬ 
go pojmowania jego ewolucji i dlatego 
właśnie drugi rozdział tejże książki jest 
potraktowany jako krótkie wprowadzenie 
do „klasycznych" aspektów kosmologii. 
W rozdz. VI autor stara się dać odpowiedź 
na fascynujące pytanie: dlaczego nikt nie 
poszukiwał mikrofalowego kosmicznego 


promieniowania reliktowego na długo 
przed 1965 rokiem. 

Czytelników, którzy chcą poznać teorię 
wielkiego wybuchu dowiedzieć się cze¬ 
goś o wykryciu promieniowania relikto¬ 
wego, o pierwszej 1/100 sekundy wszech¬ 
świata, o tym czy wszechświat zawsze 
będzie się rozszerzał, zachęcam do się¬ 
gnięcia po tę, mimo wszystko niełatwą, 
pozycję wydawniczą. 

Dariusz S. Mazur 


S. Weinberg „Pierwsze trzy minuty", 
ISKRY W-w a 1980, Współczesny obraz 
początku wszechświata. Str. 220, cena 33 
zł; książka wydana tytułem „RAPORTY 
Z GRANIC POZNANIA". 

P.S. Chciałbym zasygnalizować jeszcze 
pojawienie się książki „Niebo nad gło* 
wą" 2. Pikulskiego, zawierającej szkice 
prezentujące zagadnienia z zakresu as¬ 
tronomii, astronautyki, cybernetyki, pa¬ 
rapsychologii i innych dziedzin wiedzy 
oglądanych przez pryzmat futurologu. 
Książka wydana została w 1980 roku 
przez Wydawnictwo Lubelskie, zawiera 
354 strony, kosztuje 38 zi 


chyba dwóch ludzi bardziej się różniących cha* 
maklerami. Ale zacznijmy od początku. 

Pradziad Stevensów, żyjący wczasach burzli¬ 
wych, lecz sprzyjających ludziom energicznym. 
Odważnym, a często I bezwzględnym, szyper 
( wiaśddel szkunera, w krótkim oasie dorobił 
się fortunki. Po paru latach m£al już flotyllę 
pięciu super-szkunerów chodzących na pół¬ 
noc, na foki, 

Byl lo śmiały żeglarz i sprzyjało mu wyjątfco* 
we szczęście. Majątek jego rósł z roku na rok. 
Ojciec obecnych Stevensów, jedynak, odzie¬ 
dziczy! po nim majątek, a że by! lepszym kup¬ 
cem niż żeglarzem, podwoił go wkrótce, a na- 
w «ł potroił. Byl lo bogacz nad bogacze. Gdy 
żona powiła mu bliźnięta, szala! z radości,. Bliź- 
niakj chowały się w iście wschodnim przepy¬ 
chu. Niejedno książątko nie zaznało tego, co 
^ domu Stevensa było chlebcm powszednim, 
Chłopcy rośli, jeden to Harry, ów armator. 
Drugi John, len którego uratowałeś. 

Już we wczesnym dzieciństwie dala się zau¬ 
ważyć wyraźna różnica pomiędzy braćmi. Róż* 
n >ca ta pogłębia ta się z każdym rokiem. 

Harry byt powolny, ostrożny, dbający o sie¬ 
bie* John - ruchliwy, impulsywny I sentymen¬ 


talny. Harry sprytny, zjadliwy, kalkulujący. 
U Johna pociąg do morza, przygód, ludzi t to* 
warzy*twa nie ze swojej sfery. 

Obaj zresztą byli odważni i inteligentni. Obaj 
uparci. |edcn odziedziczył po ojcu zmysł ku¬ 
piecki. Drugi - po dziadku morską zawadiac- 
kość. 

Z wiekiem owe cechy charakterów pogłębia* 
ty się. Ponieważ pomiędzy braćmi dochodziło 
do ciągłych starć, John wychowywał się 
w uczelni amerykańskiej, a Harry w konserwa* 
tywnej uczelni angielskiej. 

John uciekał na morze, włóczy! się po po¬ 
rtach, ale że-by! zdolny t z pasją brat się do 
nauki, skończył studia. Z tego względu ojciec 
początkowo patrzył przez pałce na jego es kapa* 
dy. Miał nadzieję, że John się wyszumi i na serio 
weźmie się do pracy w firmie, 

Harry natomiast prowadzi! się bardzo przy¬ 
kładnie. Ukończy! uczelnię ze świętnymi wyni* 
kami. Odbył praktykę u angielskich armatorów. 
Nawiązał dużo kontaktów towarzyskich i han¬ 
dlowych. Kilkoma sprawnie przeprowadzony¬ 
mi interesami wzbudził szacunek ojca. 


John po skończeniu nauki poszedł na morze 
i przez trzy lata pływał jako prosty marynarz na 
jednym z amerykańskich szkunerów, podczas 
gdy Harry z la u rami wróci! do Portu Świętego 
Jana i z zapałem poznawał arkana ojcowskiego 
interesu. 

Tymczasem stary 5tevens umarł. Dwie liże¬ 
cie majątku zapisał Hirr/emw jedną trzecią 
żonie i Johnowi. Lecz John oznajmił, że gwiż¬ 
dże na pieniądze i nadal pływał. W domu gościł 
rzadko. 

Harry objął ster machiny ha n dl o wo-armat or¬ 
skiej. Poświęcił się jej bez reszty. Pomimo" 
rozdżwięku z Johnem, obraca! jego gotówką, 
a zyski składał na jego konto. Ponieważ w poję¬ 
ciu Harr/ego brat kompromitował rodzinę i flr* 
mę pływaniem jako prosty marynarz, wymógł' 
na nim objęde komendy na „Fcnton Castle", 

John poznał pracę żeglarza od samych do¬ 
łów. Chodził na Wielkie Ławice. Zginał grzbiet 
przy wiosłach. Stawał z nożem do patroszenia. 

Po objęciu przez Johna komendy na „Fcnton 


ly się perypetie i kłopoty. Szyper John Slevens 
stanął dęba. Zjawił się pewnego dnia w gabine- 
de brata i zrobił mu piekielną awanturę. Oświa¬ 
dczył, że statki firmy 5tevens to pływające trum¬ 
ny, które w większości powinny pójść do kapi¬ 
talnego remontu albo naziom. Warunki pracy 
na statkach przypominają więzienia Diabelskiej 
Wyspy w Gujanie Francuskiej. Jedzenie to drwi¬ 
na z żołądków ciężko pracujących ludzi, Kubry- 
ki to chlewy. Stan sanitarny w ogóle nie istnieje. 
Płace równe murzyńskim na plantacjach Wirgi¬ 
nii. John wypalił taki ładunek, że Harry zdrę¬ 
twiał. 

Między braćmi wywiązała się zażarta sprze¬ 
czka, John kategorycznie żąda! poprawy wa¬ 
runków dla załogi oraz remontu 1 unowoaeś- 
nienia statków. Harry z uporem twierdził, że 
takie posunięcia zrujnują firmę nadszarpniętą 
ostatnim światowym kryzysem, rozpuszczą lu¬ 
dzi, narażą przedsiębiorstwo na pośmiewisko 
i bojkot. 


Caśllc", dla Hardego i wielu innych rozpoczę- 


Cdn. 
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Ni e za m ń wio nych maleri ałó w reda - 
keja nie zwraca. 1 
WYDAWCA - RSW „ Prasa-Książka* 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wy¬ 
dawnicza 00-564 Warana we, ul Ko¬ 
szykowe 6A„ Telefony: Dyrektor 28- 
03-73, Dział Wydawniczy 29*35-52. 
Prenumerata krajowa, miesięczna 
19.50, kwa rta Ina 53,50 ri, półroczna 
117 z\ f roczna 234 zł. Od instytucji 
szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wytycznie 
miejscowe oddziały i delegatury 
RSW „Prasa-Księiks-Rucfi" w Ter¬ 
minie do 26 listopada na rok nastę¬ 
pny. Od instytucji, szkół w miejsco¬ 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW„Prase-Kstgżke-Ruch” oraz od 

wszystkich prenumeratorów indy¬ 
widualnych prenumeratę przyjmu¬ 
ją wyłącznie miejscowe u rzędy pO' 
cztowo -tel akordunikacyjnę oraz I is- 
tonosze w terminie do 10 dnia mie- 
sl^ca poprzedzającego okres prenu 

mGfaty. : 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW ^Prasa- 
Kslązka-Ruch". Centrali Kólpprtaiu 
Pra^y i WydawnTdW tiL Towarowa - 
23,00^58 Warszawekonto NBPXV 
O/Warszawa Nr 1153 201Ó45-T39 
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, Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
' za granicę jest droższa dla zlecenio¬ 
dawców indywidualnych i o-100 
p rondla Zlecających instytucji i za¬ 
kładów pracy. 
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Opracowanie graf iczne 
MdToIs Troja nowikł 
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ORUK Za kłady.,G raf [czne 
Dom Słowa Polskiego, 
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WIE ZAPOMNIJ 
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POCZTOWY 




■ atk sycił oczy- Ilekroć tu byl r nie wiedział, co 
I oglądać najpierw, 

M - Przyszedłeś w sprawie owej wspaniało¬ 
myślnej nagrody! - zapytał 0'Brten. 

Jack drgnął. 


- Skąd ojciec w te! 

- Mewy na Foczej Skale juz dawno o tym 
krzyczą - odpowiedział ubawiony O f Brien. - 
W Fish Creek jakaś tajemnica? Wykluczone. 
Nie wiesz, czy dobrze postąpiłeś? 

- No nie. Ja bym tych pieniędzy nigdy nie 
wziął, ale... 

- Śmiało 4 

- Chodzi mi o matkę t Petera. U nas ciężko. 
Zima idzie. Boję się, że będą,mieli do mnie 
żat... 

- Tak myślisz? Och, chyba me. Coś postano¬ 
wimy. Chcę, żebyś przeczytał list... 

- List? Jaki znowu list? - zapytał poruszony 
Jack, 

- Od 5fevensa, tego z „Fenton Castle'% 
Przyszedł dzisiejszą pocztą. Otwórz I prze- 


jack chwilę przyglądał się kopercie, po czym 
sięgnął do pasa po rybacki nóż. Przeciął koper¬ 
tę,, wyjął kił ku stron i co wy list i zapylał: 

- Czytać głośno? 

- Nie, chłopcze, to list do ciebie, czytaj po 
dchu - odpowiedział O Uri en. 

Pykając fajkę obserwował (warz Jacka. 


Kilkakrotnie na policzki Cowleya wypłynęły 
rumieńce. Chłopiec gorączkowo pochłaniał za¬ 
wartość listu. Po radosnym uśmiechu pastor 
poznał, że nie zawiódł się na Johnie 5tevensie. 

Jack skończył. Przez chwilę w zadumie pa¬ 
trzył na kartki. Wreszcie klepnął ręką w kolano 
i roześmiał się. 

- Noł - zagadnął pastor. 

- Ech - odpowiedział z pełnym zachwytu 
westchnieniem. Pisze jak w książce. Opowie¬ 
dział całą historię z katastrofą „Fenłon Caslle", 
Czego oni tam nie przeżyli! Ta rana to z tego, że 
rzuciło go przez relmg na pomoście. Mówi, że 
ledwo go odratowali wTym szpitalu... Chodzi 
już, ale mu ciężko. Chce, żebym pojechał do 
niego. Jeśli nie będę mógł, to przyjadzie do Fish 
Creek. Pyta, dlaczego nie pływam, tylko pracu¬ 
ję u... no... 

- Co takiego! Mów dalej - zachęci! go 
pastor. 

- Dlaczego pracuję u takiego „kutwy jak 
PrigE". Tak tu napisane - usprawiedliwił Się 
Jack. - Nazwa! mnie morskim bratem. Zresztą, 
niech ojciec sam przeczyta. 

0'Brien zasłoni! się dłońmi. 

- Nie, to twó] list. Zresztą znam dobrze Joh¬ 
na i wiem, co to za człowiek. 


- Ojciec go zna? - Jacka aż poderwało - 
Niech mi ojciec opowie o nim. Jak wygląda? Ile 
ma lat? Długo pływa? 

0'8rien uśmiechnął się i spojrzał na chrono¬ 
metr. 

- Spokojnie, miody człowieku. Spokojnie. 

To długa, ale ciekawa historia... Poczekaj, prze¬ 
cież ty pewnie obiadu nawet nie jadłeś. Powiem 
starej Rosemary, żeby podała nam jedzenie. 
Sam jestem głodny. Późnie] dam jej pismo, 
które przyszło dla twojej matki z Portu Święte¬ 
go fana. Wiesz, w sprawie polisy ubezpiecze¬ 
niowe] twojego ojca. Rosemary posiedzi u was* 
Staruszka lubi pogawędzić, a i matka będzie 
spokojna. Inaczej pomyśli, że cię znów gdzieś 
poniosło. - G'Brien pogroził mu palcem i wy¬ 
szedł do wdowy rybaczki, która dbała o jego 
dom. 1 


tt 


CZARNA OWCA" 


Dwóch Jest braci Slevensów ~ zaczął op 
wieść O Etricn po skromnym Icot pożywny 
posiłku. 1 pomimo że są bliźniakami, pomk 
łudzącego podobieństwa fizycznego nie i 

Dokończenie na str* 7 


























































































































































































